
Wręczenie Srebrnych Krzyży Zasługi
przodującym  chłopom  

Dolnego Śląska
W e W ro c ła w iu  odbyła  się 11 bm . uroczystoś t  w ręczeni» 

p rzodu jącym  chłopom  w o j. w roc ław sk iego  S rebrnych K rz y ż y  
Zasługi, przyznanych im  przez Prezydenta Rzeczypospolite j 
ca pa trio tyczną  postawę i  w zo row e w yko nyw a n ie  obow iąz­
ków  wobec Państwa Ludowego. W ie lu  chłopów  w yróżn iono  
*a  ich osiągnięcia hono row ym i dyp lom am i uznania.

Uroczystość przem ien iła  się w  
żyw io ło w ą  m an ifestac ję  na 
rzecz sojuszu robo tn iifeo -ch łop- 
skiego i serdecznej w ięz i w o jska 
r. ludem . W  sali O pery W r o ­
c ław sk ie j, obok chłopów  p rzy ­
by łych  ze w szystk ich  pow ia tów  
Dolnego Śląska, zasiedli liczn i 
rob o tn icy  i żołnierze.

W śród ow ac ji przewodniczą­
cy P rezyd ium  W oj. RN — 
Szczęśniak, udeko row a ł w  im ie ­
n iu  Prezydenta R .P . S r e b r n y ­
m i K rzyżam i Zasługi “ 39 p rzo ­
du jących ch iopów  w o j. w ro ­
cławskiego.

P rzodu jący ch łop i Dolnego 
Śląska m ó w ili o pe łne j rea liza ­
c j i  swych obyw a te lsk ich  obo­
w iązków , o zdecydowanym  na­
cisku mało-, i  średn ioro lnych 
chłopów  na opornych ku łaków , 
aby w  p e łn i w y k o n a li obow iąz­
k i  wobec Państwa, o nowych 
zobowiązaniach podniesienia 
w yda jnośc i p lonów  i  rozszerze­
n ia  hodow li.

Odznaczony Srebrnym i K rz y ­
żem Zasługi ś redn io ro lny  chłop 
z grom ady Ł ą k i, gm. Sułów  w  
po w. M ilic z  — J. K oz io ł, p rz y ­

czyn ił się do tego, I ł  g ra pa da
jego, w yp e łn ia jąc  przed ' te r  -  
m ipem  swe obow iązki, w yko na ­
ła p lan  skupu zboża w  126 proc., 
p lan  skupu z iem niaków  w  111 
proc., a podatek g ru n to w y  spła 
c iła  w  całości do 15 paździer­
n ika . Pow iedzia ł on: „S ta ra ­
m y się w yp rodukow ać ja k  n a j­
w ięce j żywności d ia  rob o tn ików  
w mieście, bo przecież tw o  - 
rżym y jedną  w ie lk ą  rodzinę, 
k tó ra  dąży do lepszego ju tra , 
k tó ra  chce zbudować us tró j 
sp raw ied liw ośc i społecznej“ .

W  czasie uroczystości prze­
m a w ia li serdecznie p rzy jęc i 
przez zebranych: znany p rzo­
d o w n ik  pracy i  ra c jon a liza to r z 
W roc ła w sk ie j F a b ry k i Urz. 
Mech. — VV. P c ll i  przedsta - 
w ic ie l W. P.

P o d k re ś lili oni, że robotn icy, 
ch łop i i żołnierze, p rzen ikn ięc i 
są jedną  myślą, je dn ym  dąże­
n iem : w szystkie  s iły  d la  po­
tęgi i ro zkw itu  O jczyzny.

W śród ogólnego entuzjazm u 
ch łop i u c h w a lili tekst lis tu  do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
B ie ru ta .
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plany produkcyjne na październik

Przodujący ludzie wsi
B R O N IS ŁA W  K A L IŃ S K I Z

G R O M A D Y  P Ę G Ł IK I, POW.
O LS Z TY N  gospodarując na 
14 ha ziem i sprzedał pań­
stw u 4.410 kg zboża — o 
2.210 kg w ięcej n iż p rze w id y ­
w a ł p lan  Oprócz tego odsta­
w ił jeszcze 12 ton z iem niaków  
przem ysłow ych i 9 ton z iem ­
n iaków  ja da lnych . Ponadto 
sp łac ił ca łkow ic ie  podatek 
g ru n to w y  i Pożyczkę.

— N ie mogę narzekać —  
m ów i K a liń s k i — gospodarzy 
m i się nieźle. Dwa la ta  tem u 
nie w iedzia łem  od czego za­
cząć. M ia łem  wtenczas 14 ha 
odłogów, z k tó rych  dziś ze­
bra łem  średnio z ha 200 q z iem niaków , 22 q jęczm ienia, 
19 q  pszenicy.

B ron is ław  K a liń s k i pociągnął swoim  przyk ładem  innych  
chłopów  w  Pęg likach i  dziś grom ada ta plan sprzedaży 
zboża w ykona ła  w  111 proc. i jes t jedną z na jlepszych
w gm in ie  G ie trzw a łd . *

Z Y G M U N T  W IE C Z O R K IE ­
W IC Z  os ied lił się w  grom a­
dzie D Ą B R Ó W K A , POW. 
M A L B O R K , W OJ. G D A Ń ­
S K IE  w 1947 r. Zastał go­
spodarstw o zniszczone i opu­
szczone, w  k tó re  trzeba by ło  
w łożyć w ie le  pracy, by zaczę­
ło  przynosić dochody.

W ieczo rk iew icz n ie  opusz­
czał rąk. Przy pomocy pań­
stwa postaw i) gospodarkę na 
w ysok im  poziom ie i dziś jest 
jednym  z w zorow ych gospo­
darzy sw o je j wsi. W  uznaniu 
jego gospodarności gromada 
w yb ra ła  go na prezesa ZSCh.

D z ięk i sw o je j p racow itości 
osiągał w ysokie  p lony na 
swoich polach — toteż gdy 
kom is ja  b iorąc pod uwagę złe 
w a ru n k i k lim a tyczne  zm n ie j­

szyła m u p lan skupu o 813 kg — nie skorzysta ł z te j u l­
gi i sprzedał państwu ty le , ile  pow inen b y ł sorzedać przed 
zw o ln ien iem  — 3.211 kg zboża. Podatek i  SFOR zapłacił 
ju ż  dawno, jeszcze wiosną.

Obecnie W ieczork iew icz w raz  z in n y m i pracuje nad tym , 
aby reszta grom ady w yw iąza ła  się ze swoich obow iązków  
wobec państwa.

... ..■ i i il i i
i ® !

P rogram  w a lk i o pełne w y ­
konan ie  p lanu  p ro d u k c ji s ta li 
na r. 1951, us ta lony przed k i l ­
k u  tygo dn iam i na chorzow skie j 
naradzie s ta low n ików , jest 
pom yśln ie  rea lizow any.

W y n ik  na rady  chorzow skie j, 
to  poważny w zrost p ro d u k c ji w  
po rów nan iu  z w rześniem  br. i 
osiągnięcie w  paźdz ie rn iku  n a j­
wyższej w  ro k u  bieżącym  w y ­
tw órczości s ta li, po k ryw a jące j 
częściowo n iedobory  I I I  k w a r­
ta łu  br.

Jednym  z decydu jących czyn­
n ików , k tó re  u m o ż liw iły  tego 
rodza ju  osiągnięcia, jes t zapo­
czątkowane na  naradzie cho­
rzow sk ie j w spó łzaw odn ictw o o 
ty tu ł na jlepsze j s ta lo w n i w  IV  
kw a rta le  br.

Jak  stw ie rdzono na naradzie 
m iesięcznej, k tó ra  odbyła się 
w  K a tow icach  z udzia łem  m in. 
Przem. Ciężkiego J. T oka rsk ie ­
go, znaczna większość s ta low n i 
w yko na ła  w  paźdz ie rn iku  br. 
n ie  ty lk o  swoje p lany p ro d u k ­
cyjne, ale w y p e łn iła  rów nież 
zwiększone zadania specjalne 
m ające na eclu w yrów nan ie  
n iedoborów  poprzednich m ie ­
sięcy.

Poważnego prze łom u w  swo­
je j p racy dokona li s ta low n icy

Przemówienie 
delegata polskiego 

na sesji 0112
Podczas pon iedz ia łkow ych o- 

b ra d  posiedzenia plenarnego se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego 
O NZ w yg ło s ił przem ów ien ie 
szef de legacji po lsk ie j w icem i­
n is te r sp raw  zagranicznych — 
Stefan W ierb łow sk i.

Zdem askow ał on agresywną 
p o lity k ę  S tanów  Zjednoczonych 
oraz w ykaza ł ca ły  fałsz tzw. 
p lanu  „rozb ro jen iow ego“  A che- 
sona.

Szef de legacji po lsk ie j popa rł 
ca łkow ic ie  propozycje radziec­
k ie  w  spraw ie  „ś rodków , m a ją ­
cych na celu zapobieżenie w o j­
n ie  i  u trw a le n ie  poko ju ".

h u ty  im . S ta lina , k tó rz y  w yso­
ko p rzekroczy li p lan paździer­
n ik o w y , uzysku jąc w  ty m  m ie ­
siącu p rodukc ję  o oko ło 30 
proc. wyższą n iż we w rześniu 
br. Po raz p ierw szy od szeregu 
m iesięcy w yko rzystano  tu  po­
ważne reze rw y p ro du kcy jne  po­
przez c a łko w itą  reorganizację  
transp o rtu  złom u i  w lew kó w , 
podniesien ie w y trzym a łośc i skle 
pień pieców m artenow skich , 
skrócenie czasu sadzenia pie­
ców oraz doszkołenie załóg pie­
cowych.

O fia rn ie  1 system atycznie 
w a lczą o w yko na n ie  p lanów  
s ta lo w n icy  h u t „K ościuszko“  1 
„P o k ó j" , n iezm ienn ie  przodu­
jąc  w  po lsk im  h u tn ic tw ie  pod 
względem  ry tm icznośc i p ro d u k ­
c ji i ■ stałego w zrostu  w yd a jn o ­
ści pracy.

W  hucie „P o k ó j"  np. skróco­
no w  październ iku  średni czas

w y top u  s ta li średnio o 20 m i­
nu t. Na codziennych naradach 
stan techn iczny urządzeń jest 
w n ik liw ie  analizow any, ...o za­
pe w n iło  w  paźdz ie rn iku  ca łko­
w itą  bezaw aryjność p racy m a­
szyn. C zo łow i wytap iacze, ja k  
P. Kusz, K . W aduła, H . G ó­
re ck i i  J. W ajs stale zw iększają 
liczbę przyśpieszonych w y to ­
pów.

W  hucie „K ośc iuszko", dz ięk i 
usp raw n ie n iu  dostaw y złomu, 
skrócono rów n ież w yd a tn ie  
średn i czas w y to p u  s ta l' i  pod­
niesiono w ytrzym a łość  sklep ień 
piecowych. Żywotność jednego 
z pieców przedłużono np. o 12 
dn i, co pozw o liło  na uzyskanie 
poważnej ponadp lanow ej p ro­
d u kc ji.

N iedostatecznie w yko rzys tu ją
Jeszcze reze rw y p rodu kcy jne  
s ta low n icy  h u ty  „B o b re k ", ja k

ZMP-owskie zespoły szkoleniowe
rozpoczęły pracę

(IN F O R M A C JA  W ŁA S N A )
W  całym  k ra ju  rozpoczęły J u i pracę Z M P -ow sk ie  zespoły 

szkolen ia ideologicznego.
Z każdym  dn iem  rośnie liczba zespołów szko len iow ych i u - 

czestniczących w  n ich  Z M P -ow e ów  i  m łodzieży n iezorgan izo- 
w ane j.

K A T O W IC *
W  w o j. k a to w ic k im  rozpoczę­

ły  pracę 123. zespoły ob e jm u ją ­
ce 2.460 słuchaczy. N a jw ięce j 
zespołów rozpoczęło zajęcia... w 
pow Będzin (24) i  D ąbrow ie  
G órn icze j (20).

F rekw enc ja  na zajęciach 
szkolen iow ych jes t dobra, w a ­
ha się od 90 do 95 procent s łu ­
chaczy. Zajęcia szkolen iowe ze­
społy uzupe łn ia ją  program em  
a rtys tycznym  lu b  zb io ro w ym i 
w ycieczkam i do k ina , ja k  np. 
w  hucie „B o b re k “ , w  kop a ln i 
„W u je k “  itp .
ŁÓ D Ź.

W  Łodzi 499 przeszkolonych 
propagandystów  p rzys tąp iło  do 
pracy.

W7 ZPB im . .1. S ta lina  rozpo­
częło pracę 10 zespołów. F re k ­
w encja  na p ierw szych zajęciach

b y ła  dobra, od 90 do 100 procent
Zarząd zakładow y i  propagan- 
dyści troszczą się o poziom 
szkolenia, przeprowadzane są 

1 tu  ro zm o w y . in d yw id u a ln e  z .u- 
czestn ikam i -zkoleniE.

W  szkoleniu p a rty jn y m  b ie­
rze udz ia ł 208 Z M P -ow ców .
Z IE L O N A  GÓRA.

W  w oj. z ie lonogórsk im  p rzy ­
s tąp iło  do pracy 65 zespołów 
robotn iczych i urzędniczych.

We wszystk ich pow ia tach od­
b y ły  się sem inaria, obsłużone 
przez delegatów ZW  i  W oj. 
Ośr. Szkolenia.

30 powiatów przekroczyło 90 proc.
ro c z n e g o  planu s k u p u  z b o ż a

Władza ludowa karze opornych ku łaków
(Od uiłasnjjch korespondentów  „Sztandaru M łodpch")

W  dn iu  10 bm . najlepsze w y n ik i w  p lanow ym  skup ie zboża 
«zyska li ch łop i z w o j.: ka tow ick iego , krakow skiego , łódzkiego 
1 rzeszowskiego. N a js łab ie j skup zboża przebiegał w  w o j.: szcze­
c ińsk im , gdańskim  i b ia łos tock im .

G ranicę 65 proc. w yko na n ia  rocznego p lanu skupu zboża o- 
Biągnęli ch łop i z dalszych 10 pow ia tów . Ogólna liczba po w ia ­
tów , k tó re  osiągnęły gran icę 65 proc. w yko na n ia  p lanu roczne­
go w ynosi dotąd 133.

Osiem dalszych pow ia tów  p rzekroczy ło  90 proc. p lanu rocz­
nego i zostało zw o ln ionych  — podobnie ja k  poprzednio 22 
przodu jące po w ia ty  — z obow iązku odsypów i m ia rek . Nowo 
zw o ln ion ym i pow ia tam i są: pow rad zym ińsk i w w o j. w arszaw ­
sk im  — 90,1 proc., pow. bocheńsk* w  w o j. k ra k o w s k im  — 90,9 
proc., pow. ośw ięcim ski w  w o j. k ra ko w sk im  — 91,3 proc., pow. 
s trze lecki w  w o j. opolskim  — 90,2 proc., pow. nam ysłow sk i w  
w o j. opo lsk im  — 90 proc., pow. M iędzychód w  w o j. poznańskim  
—• 90.1 proc., pow. G ub in  w  w o j. z ie lonogórsk im  — 90,5 proc. 
oraz pow. K a to w ice  w  w o j. k a to w ic k im  — 98,3 proc.

Łącznie dotąd z obow iązku odśypów i  m ia rek  zw o ln io ­
nych  zostało razem  z w yże j w ym ie n io n ym i 30 pow ia tów .

W R O C ŁA W . —  D opók i a k ty w  
grom adzki i  g m inn y  nie  rozpo­
czął wśród ch łopów  ze wsi 
S w ina ry , gm. W illo w a  pracy 
w y jaśn ia jące j, w ykonan ie  p la ­
nów  skupu zboża i z iem niaków  
w  te j w s i przebiegało n iepo­
m yśln ie .

M ły n a rz  —  E dw ard  G ren iuk
p o tra f i!  zebrać w o kó ł siebie 
część ch łopów  —  m. in. M ichała 
Jaw orskiego, Józefa Gruszkę, 
Rozalię Jaśniewską — w raz z 
k tó ry m i odm aw ia ł uporczyw ie 
w yw iązyw an ia  się ze swoich 
obow iązków .

We wsi je dn ak  zaczęła nastę­
pować zmiana. D z ięk i pracy _u- 
św iadam ia jące j poszczególni 
chłop i, tacy ja k  Zdanow icz, 
P iw ko , Choroszy i in n i w y w ią ­
za li się ze swoich obow iązków, 
a za ich p rzyk ładem  poszli inni.

W kró tce  ci, k tó rz y  w o le li u- 
słuchać k u ła c k ie j propagandy, 
n iż  rzeczowych argum entów  ak­
ty w is tó w  p rzekona li się, że w ła ­
dza ludow a p o tra f i w yegzekwo­
wać należności od tych, k tó rzy  
u ch y la ją  się od w ykonan ia  
swoich obow iązków .

G ren iuka , Jaw orskiego u k a ­
rano grzyw ną, ponadto przepro­
wadzono egzekucję podatkową.

S ku tek  n ie  da ł na siebie d łu ­
go czekać. Na d ru g i dzień Ja­
w o rsk i p ie rw szy p rzy jecha ł do 
pu n k tu  skupu, p lan odstaw w y ­
kon a ł ca łkow ic ie , sprzedał ziem 
n ia k i, sp łac ił podatek g run tow y, 
SFOR, N arodową Pożyczkę. W 
ślad za Jaw orsk im  poszedł Jó­
zef G ruszka i G ren iuk .

RZESZÓW . — W  w o j. rze­
szowskim  do pracy po lityczn o - 
w y jaśn ia jące j wśród chłopow 
w łączy ła  się czynnie m łodzież 
ZM P-ow ska. W yszły do pracy 
setki m łodych ag ita to rów , k tó ­
rzy  ju ż  przedtem  zda li bo jo w y 
egzamin podczas P leb iscytu  Po 
ko.ju, N arodow e j Pożyczki.

M ło d y  ag ita to r kol. M arian  
B ród z pow. dębickiego chodzi 
z sołtysem  po domach i przeko­
nu je  ch łopów  o konieczności 
sprzedaży zboża państwu i w y ­
konan iu w szystk ich  obow iąz­
ków  wobec państwa.

W w y n ik u  te j w ie lk ie j pracy 
za przyk ładem  4 pow ia tów  w o j. 
rzeszowskiego, k tó re  zostały już  
zw o ln ione z m ia rek  i  odsypów, 
na czoło w y b ija ją  się inne po­
w ia ty  ja k  Tarnobrzeg, Jasło, 
Łańcu t, k tó re  dotąd w yko n a ły  
swoje p lany  skupu w  80 proc.

(P-)

O LS Z T Y N  —  W  w o j. o lsz tyń ­
sk im  w  rea liza c ji zobowiązań 
finansow ych  w ysuw a się na 
czoło po w ia t Nowe M iasto  i 
Dzia łdow o.

C hłop i pow. now om le jskiego
w p ła c ili ju ż  podatek g ru n to w y  
w  75,3 proc., SFOR — 37,3 proc. 
Z zobowiązań na rzecz B anku 
Rolnego J w y w ią z a li się w  100 
proc.

W  pow. dz ia łdow sk im  poda­
tek  g ru n to w y  spłacono w  73,8

proc., SFOR —  34,3 proc. i  zo­
bow iązan ie bankow e w  87 proc.

Dobrze w yw ią zu ją  się rów nież 
ze sp ła ty  zadłużeń finansow ych 
ch łop i pow. W ęgorzewo, G iżyc­
ko. M rągow o i Pasłęk.

W  pow. Pasłęk ze sp ła ty  zadłu 
żeń finansow ych  n a jle p ie j w y ­
w iązu je  się grom ada O s tro łuk i, 
k tó ra  zobowiązała się spłacić 
w szelk ie należności z ty tu łu  po­
da tku  gruntow ego i  z SFO R-u 
do dn ia 20 bm oraz w yw iązać 
się z planowego skupu zboża do 
dn ia 15 bm. (w)

W całym kraju odbywają się 
wyborcze zebrania gromadzkie ZSCh

K am pan ia  w yborcza do t e ­
renow ych w ładz Z w ią zku  Sa­
m opom ocy C h łopsk ie j zna jdu je  
się w pe łnym  tokn . W  okresie 
od 25 październ ika  do 6 lis to ­
pada rb. w  ca łym  k ra ju  od­
by ło  się 3.630 w a lnych  w y  - 
borczych zebrań grom adzkich 
ZSCh.

Na zebraniach grom adzkich
członkow ie  ZSCh dokonu ją  o- 
ceny p racy sam opom ocowej w  
gromadzie.

Na zebraniu we w s i K a rw in a  
w  pow. m iechow skim  podkre ­
ślono, że p rzyk ła d  i  o fia rna  
praca ta k ich  ak tyw is tó w , ja k  
W ł. Łuczyw o przyczyn ia  się 
do dalszego rozw o ju  gospodar­
k i  ro lne j. Z in ic ja ty w y  bow iem  
tego a k ty w is ty  100 rob o tn i -  
ków  w  grom adzie założyło p lan 
tac je  b u rakó w  cuk ro w ych  i ty ­
ton iu , osiągając doskonałe w y ­
n ik i,  a co za tym  idz ie  poważ­
ne korzyści.

Jak w y n ik a  z dotychczaso - 
wego przebiegu zebrań gro - 
m adzkich ZSCh w  znacznym 
stopniu m o b ilizu ją  one ch ło ­
pów do pełnego w yko na n ia  pia 
nów  gospodarczych i  zobow ią­
zań wobec Państwa.

Np. na zebraniu w  grom a -  
dzie S k o tn ik i w  pow. sandom ier

skim , ch łop i z a k o n tra k to w a li 
na I  k w a rta ł przyszłego roku  
60 tuczn ików , a we w si Sam - 
borzec w  ty m  sam ym  w ojew ódz 
tw ie  — 40 sztuk.

Jednocześnie na zebraniach 
grom adzkich ch łop i pode jm u ją  
liczne zobow iązania, k tó rych  
większość dotyczy sprzedaży 
Państwu zboża, z iem n iaków  i 
trzody  ch lew nej.

W samym ty lk o  w o j. k ie  - 
le ck im  pod ję to  dotychczas prze 
szło 360 tak ich  zobowiązań, a 
w  w o j. o lsz tyńsk im  — 165.

Podczas om aw ian ia  dz ia ła ł - 
ności p lacówek spółdzielczości 
w ie jsk ie j, ch łop i p ię tn u ją  czę­
sto w yp ad k i kum ote rs tw a zda­
rzające się w  n ie k tó rych  g m in ­
nych spółdzie ln iach.

Na w ie lu  zebraniach m a ło ­
ro ln i i ś red n io ro ln i ch łop i de­
m asku ją  i usuw a ją  z szeregów 
ZSCh pozostających tam  jeszcze 
w rogów  k lasow ych i ich popiecz 
n ików . Tak by ło  m .in. w  g ro­
madzie W ydrzno w  pow. G ru ­
dziądz. Z ebran i po s tanow ili u - 
sunąć ze Z w iązku  dwóch m ie j 
scowych bogatych chłopów, sa­
bo tu jących  p lanow y skup zbo­
ża i  z iem n iaków  oraz zalegają­
cych z poda tk iem  g ru n tow ym  i 
FOR-era,

Z o ka z ji V I  roczn icy  u tw o  - 
rżenia Ś w ia tow e j F’ ederacji M ło  
dzieży D em okra tyczne j odby ł 
się w  Budapeszcie w ie lk i m ło ­
dzieżowy w iec pokoju.

Na w iec p rz y b y li:  sekretarz 
genera lny Ś FM D  — J. Denis, 
członek sek re ta ria tu  Ś FM D  i 
w iceprzew odniczący A n ty fa s z y ­
stowskiego K o m ite tu  M łodzieży 
R adzieckie j Sergiusz Rom anow 
sk i i  sekre tarz genera lny Wę­
gierskiego Z w ią zku  M łodzieży 
P racu jące j — Is tva n  Denes.

P rzem aw ia jąc, sekre tarz ge­
n e ra lny  ŚFM D J. Denis, pod­
k re ś lił,  że w  ciągu 6 la t do 
Ś w ia tow e j F ederac ji M łodz ie ­
ży D em okra tyczne j w s tąp iło  da! 
szych 36 o rgan izac ji m łodzieżo­
w ych z 26 k ra jó w . Obecnie 
ŚFM D liczy  przeszło 72 m ilio n y  
członków.

Studenci polscy obchodzą 
Międzynarodowy Tydzień Studenta

I cismovvi
szczeciński

f  U ruchom ionym  7 bm. w  porcie szczecińskim  g igantycz­
n ym  taśmowcem i w y w ro tn ic a m i możemy w  ciągu 8 godzin 
załadować na s ta tk i tysiące ton węgla. C a iy zm echanizowany 
taśm ow iec obs ług iw any jes t ty lk o  przez 9 s te row n ików .
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Ppdtoczone parowozem  2 (30-tonowe) wagony z węglem  do 
ę taśm owca chw yta  „k o ń  e lek tryczny". „K o ń "  popycha po 

estakadzie pochy łe j oba wagony do bębna-w yw ro tm ey.

k o lw ie k  i  on i uzyska li w  paź­
dz ie rn iku  br. p rodukc ję  w yż ­
szą an iże li we w rześn iu  br.

Również w  hucie „Częstocho­
w a “  da ją  się jeszcze zauważyć 
n iedociągnięcia w  w yko rzysta ­
n iu  pieców m artenow skich .

K om is ja  w spó łzaw odn ictw a 
b iorąc pod uwagę osiągnięte 
W yn ik i pierwszego etapu, w y ­
typow a ła  ja ko  kandyda tów  do 
zajęcia pierwszego m iejsca w 
h u tn ic tw ie  po lsk im  i uzyska­
n ia  ty tu łu  przodu jące j w  IV  
k w a rta le  br. s ta low n ie  h u ty  
„K ośc iuszko“ . Do drugiego m ie j 
sca k a n d yd u ją  s ta low n ie  h u t 
„F lo r ia n “  i „P o k ó j“ , do trzecie­
go m ie jsca sta low n ie  h u t im . 
S ta lina , h u ty  „Jedność“  i  hu ty  
„S ta lo w a  W ola“ . Za szczególne 
osiągnięcia p rodukcy jne  w  paź­
d z ie rn iku  b r  w yróżn iono  po­
nadto  s ta low n ie  h u ty  im . F e lik ­
sa D zierżyńskiego i  „B a ild o n “ .

# W  bębnie wagony są autom atycznie p rzy trzym yw a ne  przez 
¿górne szczęki i  dolne  zaciski. Następnie bęben ro b i obrót 
( o cale 180*. W ęgiel w ysyp u je  się do zsypów, Z  zsypów  

spada w ęgie l na taśmę zbiorczą.

Zarządy Pow. Z M P  pow oła­
ły  k o le k ty w y  szkoleniowe, k tó ­
rych  cz łonkow ie  pom agają w  
p racy zespołom szkolen iow ym .
K R A K Ó W

Do 2.X I  zajęcia szkolen iowe
rozpoczęły 92 zespoły, w  tym  
70 na zakładach pracy. Ogółem 
obe jm u ją  one oko ło 2.700 m ło ­
dzieży. w  tym  540 m łodzieży 
ń ieżorgań iźów anej.

Rozpoczęły rów n ież pracę 32 
zespoły W szechnicy R adiowej.

A k ty w n y  udzia ł w  szkolen iu 
b io rą  m łodzi nauczyciele, k tó ­
rzy  są propagandystam i lu b  
k ie ro w n ik a m i zespołów Wszech 
n icy  R adiowej.

W iele k ó ł uporządkow ało
b ib lio te k i zakładowe, przygo­
tow a ło  pomoce naukowe, m apy, 
w yk re sy  itp . W. S. ’

~ i mm

Taśma zbiorcza zrzuca w ęgie l rui taśm ę główną, k tó ra  „ prze­

nosi“  go po pochy łym  moście i  zrzuca do zb io rn ikó w  
w w ieży zbiorcze j, skąd przez teleskopy sypie się prosto  
do lu k  s ta tku . Na zd jęciu  v jid z im y  m om ent prze ładunku  

węgla na S/S „B R Y G A D A  M A K O W S K IE G O ".

Młodzieżowy wiec w Budapeszcie
z okazji VI rocznicy powstania ŚFMD

G łów nym  zadaniem m łodzieży 
na obecnym  etapie — ośw iad­
czy ł mówęa — je s t okazanie 
ja k  najw iększego poparcia dla 
apelu Ś w ia tow e j Rady P oko jn  
w  spraw ie zaw arcia paktu  po­
ko ju  m iędzy pięciom a m ocar - 
s tw am i.

M ówca zapow iedzia ł rów nież,
że z in ic ja ty w y  m łodzieży am ­
ste rdam skie j zwołana zostanie 
w  r. 1952 kon fe renc ja  m iędzy­
narodowa, k tó ra  rozpa trzy  kw e ­
stie, związane z obroną p ra w  
m łodzieży.

W iec przeksz ta łc ił się w  po­
tężną m an ifestac ję  w o li w a lk i 
o pokój, w  m an ifes tac ję  na 
cześć m łodzieży dem okra tycz -  
ne j całego św iata, na cześć 
Z w iązku  Radzieckiego i  Józefa 
S T A L IN A ,

W  dn iach  od 10 do 17 lis topa­
da br. studenci polscy, podobnie 
ja k  i s tudenci całego św iata ob­
chodzą M iędzynarodow y T y ­
dzień Studenta. Hasłem tego­
rocznego Tygodnia jest: „S tu ­
denci, łączcie sic w walce o po­
kó j, lepsze w a ru n k i życia i  s tu ­
d ió w “ .

Na w szystk ich  wyższych u -
czelniach powołano k o m ite ty  
obchodu MTS. Na U n iw e rsy te ­
cie W arszaw skim  odbyło się już  
pierwsze zebranie m łodzieży, na

k tó ry m  zapoznano się z zada­
n ia m i M.Z.S. —  organ izacji, sku­
p ia jące j ju ż  około 5,5 m ilion a  
członków. Podobne zebrania od­
będą się we w szystk ich  g ru ­
pach studenckich uczelni. S łu ­
chacze U n iw e rsy te tu  zapocząt­
k o w a li rów n ież zb iórkę na M ię ­
dzynarodow y Fundusz Pomocy 
Studentom.

C en tra lnym  dn iem  obchodu 
M TS będzie 17 bm., w  k tó ry m  
na wyższych uczelniach o rg an i­
zowane będą uroczyste akade­
mie, w ieczorn ice i  zabawy.

Na zd jęciu : autom atyczna p la tfo rm a  z w toczonym  na nią  
wagonem. Wagon, podniesiony na odpow iedn ią wysokość, 

p la tfo rm a  „p rzen ies ie " aż nad lukę okrę tu .

B ru ta ln y  napad
policji zachodnio - berlińskiej

na manifestację robotniczą
W dn iu  10 bm. p. o. przedsta­

w ic ie la  radz ieck ie j ko m is ji kon ­
tro ln e j w  B e rlin ie  — Susin w y ­
stosował do kom endanta sekto­
ra am erykańskiego w B e rlin ie  
gen. M athewsa pismo, w  k tó rym  
stw ierdza:

D n ia  7 bm  15 p o lic ja n tó w  a- 
m erykańskiego sektora B e rlina  
w d a rło  się do gmachu w arszta­
tów  ko le jo w ych  na dw orcu  Po­
czdam skim , gdzie odbyw ał się 
w iec pośw ięcony 34 roczn icy

W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j i zam or­
dowało tam  postępowego ko le ­
jarza, naczelnika w arszta tów  
E. Kam ietha. Bezpośrednim  m or 
dercą jest dyżu rny  p o lic ja n t 103 
kom isa ria tu  zachodnio -  b e r liń ­
skiego — Zunker.

P ism o w yraża kategoryczny 
pro test p rzeciw ko zam ordowa­
n iu  ko le ja rza  K am ie tha  i  żąda 
surowego uka ran ia  Zunkera o- 
raz innych  osób, w in n ych  tegf 
m orderstw a.

, Zasłużeni l o f ia rn i budow niczow ie taśm owca i  w y w ro tn ic

o trzym a li za swą pracę w ysokie odznaczenia państwowe. 
}M .  in . Brązow y K rzyż  Zasług i o trzym a ł Z M P -ow iec  kol. 

śZ D Z IS Ł A W  D U LA . uczeń Techn ikum  M orsko -N aw igacy jne - 
ip o  u? S ZC ZEC IN IE . K o l. D u la  odznaczony został za o fia rną  
“'p racę na s tanow isku k ie ro w n ika  b rygady ochotniczej 
Jz T M N -u . Na zd jęc iu : M in is te r Żeglug i iow . P O P IE L  w rę ­

cza odznaczenie kol. D u li. (KR.)



W ielka bitwa o ulepszenie pracy 
spółdzielczości Samopomocy Chłopskiej rozpoczęta

1 Zmiana warty w Bordeaux

W  listopada rozpoczęły się 
grom adzkie zebrania s ta tu to ­
w e cz łonków  gm innych  spó ł­
d z ie ln i „Sam opom oc C h łop­
ska“ . Jest to  początek w ie lk ie j 
b itw y  o ulepszenie pracy 
w szys tk ich  og n iw  spó łdzie l­
czości Samopomocy Chłopskie j 
—  poczynając od gm innych  
spó łdz ie ln i i  prow adzonych 
przez n ie  sklepów, p u n k tó w  
skupu i zakładów, poprzez po­
w ia to w e  zw iązk i gm innych 
spó łdz ie ln i aż do cen tra li.

Spółdzielczość Samopomocy 
C h łopskie j, k tó ra  zrzesza obec­
n ie  b lisko  3 m ilio n y  chłopów, 
odgryw a ważną ro lę  w  życiu 
w s i oraz w  ro zw o ju  całej go­
spodark i naszego k ra ju . Przez 
sk lepy gm innych  spó łdz ie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  prze­
p ły w a  na w ieś masa tow a rów  
przem ysłow ych, zwiększająca 
się w  m ia rę  w zrostu  p ro d u k ­
c j i  przem ysłu. Od r. 1948 ilość 
węgla, rozprowadzona przez 
gm inne spó łdzie ln ie  na wieś 
zw iększyła  się 3 -k ro tn ie , n a f­
ty  4 -k ro in ie , tk a n in  i  go tow ej 
odzieży 5 -k ro tn ie , bu tów  13- 
k ro tn ie , m a te ria łó w  budow la ­
nych  2 -k ro tn ie , narzędzi r o l­
n iczych 3 -k ro tn ie , żelaza t>- 
k ro tn ie , nawozów  sztucznych 
2 -k ro tn ie , pasz treśc iw ych 
5 -k ro tn ie . Przez różnorodne 
p u n k ty  skupu, w  liczb ie  b l i­
sko 30.000, przep ływ a ze w s i 
o lb rzym ia  większość p ro du k­
tó w  gospodarstwa chłopskiego, 
p rzyczyn ia jąc  się do sprawne­
go zaopatrzenia w  żywność 
ludności m iast oraz przem ysłu 
w  surow iec. Spółdzielczość Sa­
m opom ocy C h łopskie j służy 
w ięc w zm ocnien iu całe j naszej 
gospodarki, podn iesien iu go­
spodarstw  ch łopskich — służy 
um ocnien iu sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego oraz w y p ie ­
ra n iu  w p ły w ó w  w yzyskiw aczy 
i  speku lantów  ze wsi.

S ta tu tow e grom adzkie ze­
b ran ia  cz łonków  gm innych 
spó łdz ie ln i odegrają szczegól­
n ie  ważną ro lę  w  kam p an ii 
w yborcze j spółdzielczości w ie j.  
sk ie j.

K R Y T Y K O W A Ć
Ś M IA Ł O  I  R Z E T E LN IE

Śm ia ła k ry ty k a  p racy  tego 
w ie lk iego  apara tu  gospodar­
czego, k tó rą  przeprowadzą

ch łop i p racu jący  we wszyst­
k ic h  grom adach naszego k ra ­
ju , na zebraniach grom adzkich 
z okaz ji w yborów , będzie m ia ­
ła  doniosłe znaczenie. Dopro­
w adzić ona pow inna  do u lep­
szenia p racy  spó łdz ie ln i i  je j 
p lacówek, do w y k ry c ia  i  usu­
nięcia  licznych  jeszcze i  czę­
sto bardzo d o tk liw y c h  n iedo- 
magań i  błędów. W  rezu ltac ie  
w yb o ró w  muszą być oczysz­
czone zarządy i skład p racow ­
n ik ó w  spó łdz ie ln i z lu d z i n ie ­
odpow iedn ich i  z w rogów , 
k tó ry m  udało się przedostać 
do p racy  w  aparacie g m in ­
nych spó łdzie ln i.

Na zebraniach grom adzkich 
zarządy gm innych  spó łdz ie ln i 
złożą przed ch łopam i wszech­
stronne i  szczegółowe spra­
wozdanie z dz ia ła lności spół­
dz ie ln i. Sprawozdania złożą 
rów n ież k ie ro w n ic y  sklepów 
i  zakładów  gm inne j spó łdz ie l­
n i, zna jdu jących się w  te j g ro­
madzie, a także ko m ite ty  
członkowskie. Trzeba, żeby 
m a ło ro ln i i  ś red n io ro ln i ch ło ­
p i śm ia ło w y p o w ia d a li S'ę o 
pracy gm inne j spó łdz ie ln i i  
rzete ln ie , lecz surowo ocenia li 
tę pracę, tak. ja k  p o w in n i oce­
n iać ją  p ra w d z iw i gospodarze 
spółdzie ln i. Zarząd spó łdz ie ln i 
i  je j  p racow n icy  obow iązani 
są do w y jaśn ien ia  chłopom  
pracu jącym  w szystk ich  szcze­
gó łów  dotychczasowej p racy 
spó łdzie ln i, do u jaw n ie n ia , k to  
ponosi odpow iedzialność za 
b ra k i i  b łędy, do podaw ania 
nazw isk w innych . C h łop i m a­
ją  praw o zadawać dodatkowe 
py ta n ia  a przedstaw ic ie le  za­
rządu oraz p racow n icy  obo­
w iązan i są na nie  w ycze rpu ­
jąco odpowiadać. C h łop i po­
w in n i śm ia ło w ysuw ać swoje 
żądania i  w n iosk i, zm ie rza ją ­
ce do usp raw n ien ia  pracy 
spó łdz ie ln i gm inne j —  do 
usp raw n ien ia  rozdzia łu  tow a­
ró w  przem ysłow ych, do le p ­
szego doboru to w a ró w  zgod­
nie  z po trzebam i łu d z i i  go­
spodark i, do ulepszenia —  w  
m ia rę  is tn ie jących  m oż liw o ­
ści —  zaopatrzenia grom ady 
w  tow a ry , do spraw ied liw sze­
go rozmieszczenia sklepów  i 
p u n k tó w  skupu, s p ra w ie d liw ­
szego rozdz ia łu  to w a ró w  m ię ­
dzy grom adam i i  chłopam i.

Szeroko om ów ić trzeba na 
zebraniach grom adzkich  z w ła ­
szcza pracę K O M IT E T Ó W  
C Z ŁO N K O W S K IC H , k tó re  
m a ją  wyłączne p ra w o  do de­
cydow ania  o rozdzia le  to w a ­
ró w  i  obow iązane są czuwać, 
aby to w a ry  n ie  b y ły  w y k u p y ­
wane przez ku łaków , kum o­
tró w  k ie ro w n ik a  sklepu itp . 
M a ło ro ln i i  ś red n io ro ln i ch ło­
p i często narzeka ją na n ie ­
s p ra w ie d liw y  rozdzia ł to w a ­
rów , lecz rów n ież  często jest 
to  ich  w ina, gdyż nie dbają 
o czynną pracę K o m ite tu  
Członkowskiego, k tó ry  pocho­
dzić ma przecież z ich  w łasne­
go w yb o ru  i  przed n im i jes t 
odpow iedzia lny.

Z A  N IE D O M A G A N IA M I 
K R Y JE  S IĘ  W RÓG

C h łop i pracu jący, k ry ty k u ­
ją c  pracę sw o je j spółdzie ln i, 
muszą pam iętać, że za n iedo- 
m aganiam i, zwłaszcza poważ­
n ie jszym i, k ry je  się na jczę­
ściej ręka  w roga — ku łaka , 
jego kum o tró w , złodzie i g ro ­
sza publicznego, b y łych  skle­
p ika rzy , k tó rzy  p rzyzw ycza ili 
się z daw ien dawna do oszu­
k iw a n ia  ch łopów , ręka  speku­
lan tów , lu d z i w rog ich  p ra cu ją ­
cym  chłopom . To oni, s p ry t­
n ie  zam askow ani w rogow ie , 
poda jący się n ieraz d la  po­
zoru za p rz y ja c ió ł m a ło ro l­
nych  i  średn io ro lnych  ch ło ­
pów, za zw o lenn ików  w ładz} 
lu do w e j — stara ją  się prze­
ch w y tyw ać  to w a ry  p rzem y­
słowe, k tó re  są przeznaczone 
d la  chłopów , s ta ra ją  się znie­
chęcić ch łopów  do sprzedawa­
n ia  p ro d u k tó w  państw u w 
punk tach  skupu. D latego ch ło ­
p i p racu jący  p o w in n i być 
czn jn i i  n ie u s tę p liw i na zebra­
n iach grom adzkich, usuwać 
n ieodpow iedn ich  p racow n ików  
oraz n ieodpow iedn ich łu d z i z 
zarządów, zwalczać w p ły w  bo­
gaczy na spółdzie ln ie , pędzie 
precz n ie robów  i  niedołęgów, 
k tó rzy  u ła tw ia ją  w rogom  ro ­
botę.

Zebrania grom adzkie zbie­
ra ją  się w  okresie nasilenia 
pracy nad w ykonan iem  przez 
w ieś je j obow iązków  wobec 
państwa. Toteż spraw a w y k o ­
nania przez grom adę p lanu 
skupu zboża, dostawy z iem ­

n ia k ó w  i  tuczn ików  oraz k o n ­
tra k ta c ja  i  sp ła ta  należności 
p ien iężnych będzie om ówiona 
na w szystk ich  zebraniach.
C h łop i na pewno m ów ić  będą
0 zaopa tryw an iu  w s i w  tow a­
r y  przem ysłow e i  o tym , że 
n ie  w szystk ie  jeszcze po trze­
by w s i są w  ca łe j p e łn i zaspo­
kajane. Jest to praw da, lecz 
trzeba wskazywać, że dosta­
w a to w a ró w  przem ysłow ych 
dla  w s i zwiększa się stale i  że 
jedyną  drogą do pełniejszego 
zaspokajan ia potrzeb wsi jest 
rozw ó j całej naszej gospodar­
k i. szczególnie zaś przem ysłu, 
a w ięc chłop, k tó ry  chce p rz y ­
czynić się do szybszego w z ro ­
stu  dostawy tow a rów  p rzem y­
s łow ych  na wieś pow in ien  ja k  
na jp rędze j w  p e łn i w ykonać 
sw oje obow iązk i wobec pań­
stwa, ponieważ w ykonan ie  
tych  obow iązków  jest kon ie ­
czne d la  w zm ocnien ia i  roz ­
w o ju  ca łe j gospodarki k ra ju .

Jednocześnie na zebraniach 
zostaną przedyskutow ane spo­
soby dalszego podniesien ia 
p ro d u k c ji ro ś lin n e j i  zw ierzę­
cej w  grom adach, a przede 
w szys tk im  przeprowadzenie 
g łębok ie j o rk i z im ow ej, k tó ra  
jes t podstaw ą u rodza ju  ja ry c h
1 okopowych.

KO G O  W Y B IE R A Ć
N a zebran iu grom adzkim  

ch łop i-cz ło nkow ie  spó łdz ie ln i 
w yb io rą  swoich p rzeds taw i­
c ie li na w a lne  zebranie g m in ­
ne. W ybór tych  p rzedstaw i­
c ie li jest zależny w yłączn ie  od 
n ieskrępow anej w o li człon­
ków . W ybie rać trzeba lu d z i 
oddanych w ładzy  ludow e j i 
sojuszow i robotn iczo -  ch łop­
skiem u. p a rty jn y c h  i  bezpar­
ty jn ych . Śm ia ło w yb ie rać 
trzeba na p rze ds taw ic ie li k o ­
b ie ty  i  dziewczęta.

P rzedstaw ic ie l m usi być 
cz łow iek iem  uczciwym-, tak im , 
k tó ry  dobrze reprezentować 
będzie m óg ł na zebran iu 
gm inn ym  żądania i  op in ie  
pracu jących  ch łopów  sw o je j 
grom ady. N ie może być na to ­
m iast przedstaw ic ie lem  ch ło ­
pów k u ła k  an i spekuiant, n ie  
może n im  być cz łow iek 
c h w ie jn y  i  ła tw o  u legający 
w p ływ o m  wroga. D latego m a­
ło  i  ś red n io ro ln i ch łop i p o w in ­
n i dobrze pomyśleć, na kogo

głosować p rzy  w yb ie ra n iu
przedstaw ic ie li.

Z M P -ow cy  —  DO D Z IE Ł A !

S ta tu tow e grom adzkie ze­
b ran ia  cz łonków  gm innych 
spó łdzie ln i w ym aga ją  zdw o jo ­
ne j uw ag i o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j na wsi. Żadne g ro ­
m adzkie ko lo  ZM P  nie może 
przejść obojętn ie  obok tego 
zebrania.

K o ła  Z M P  p o w in n y  przed 
zebraniem  grom adzkim  odbyć 
specja lne zebranie Z M P -o w - 
skie, na k tó ry m  om ów ią pracę 
grom adzkiego sklepu ( f i l i i)  
gm inne j spó łdz ie ln i i  K o m ite ­
tu  Członkowskiego, aby potem 
w ystąp ić  z przygo tow anym i 
w n ioskam i na zebran iu g ro­
m adzkim . Zadaniem  Z M P -o w - 
ców  jes t dopilnow anie , aby 
zebranie grom adzkie by ło  na­
leżycie przeprowadzone —  aby 
b y li o n im  zaw iadom ien i i 
obecni wszyscy ch łop i _ człon­
kow ie  spó łdzie ln i, aby śm ia­
ło  zab ie ra li głos. Z M P -ow cy  
sami p o w in n i dawać p rzyk ład  
śm ia ie j, lecz rze te lne j i  rze­
czowej k ry ty k i,  ostrego p ię t­
now ania  ku ła ck ich  i  speka- 
la nck ich  m ach inac ji, dom aga­
n ia  się porządku i  na leżyte j 
p racy gm inne j spó łdzie ln i.

Szczególne zadania stoją 
przed Z M P -ow ca m i k tó rz y  są 
p ra cow n ika m i gm innych  spół­
dz ie ln i i  występować 'będą na 
zebraniach grom adzkich ze 
spraw ozdan iam i ze sw o je j p ra ­
cy. P o w in n i on i nomó« w  
u ja w n ie n iu  w szystk ich  p rzy ­
czyn b ra ków  i  niedomagań, w 
w y k ry c iu  n a jle p ie j naw et za­
maskowanego wroga. P ow inn i 
szczególnie ostro p-ętnować 
na jm n ie jsze p róby  d ław ien ia  
k r y ty k i i  naruszania s ta tu to ­
w ych  up raw n ie ń  członków 
gm innych  spó łdzie ln i.

P a rtia  i  w ładza ludow a 
p rzyw iązu ją  dużą wagę do 
w y n ik ó w  s ta tu tow ych  gro­
m adzkich zebrań członków  
gm innych  spó łdzie ln i. Jest 
rzeczą pewną, że zebrania te 
spełn ią swoje zadania — 
usp raw n ią  pracę gm innych 
spó łdzie ln i, zacieśnią sojusz 
robotn iczo -  ch łopsk i i  p rzy ­
czynią się do w zm ocnienia ca­
łe j naszej gospodarki.

J. O.

Francuski port Bordeaux jest faktycznie okupowany przez 
kańskie... wojska amery*

Rok 1943

Ratunku! faszyści
Rok* 1951

Ratunku! jankesi

ŚLADAMI
KORCZAGINA

Spójrzmymiecz
Dziesięć deka łoju
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Zamieszczony poniże j repo rtaż  H E L E N Y  BO G U SZEW ­
S K IE J  w yd ru ko w a n y  b y l w  tygo dn iku  „ K ob ie ta  współcze- 

w  1933 r.s n a ‘

T ra m w a j szedł ku  m iastu,
ja k  zw ykle, pełen m ilczących 
zm artw ionych  ludz i. R obo tn i­
k ó w  jadących do pracy. In te ­
ligen tów  z tekam i, drżących o 
swoje posady. Tych. co jecha­
l i  ju ż  ty lk o  „s ię  starać“ . I  n ik t  
n ic  n ie  m ó w ił o w łosk im  s tra j­
ku.

D opiero ja k  w s iad ła  ta  za­
żyw na obyw a te lka  Grochowa, 
zadom owiona, zagospodarowa­
na w  podm ie jsk im  tra m w a ju  
i  w  ogóle na całem  przedm ieś­
ciu , ja k  u siebie w  domu... ja k  
usadow iła  starą, g łuchowatą 
m a tkę  na je d yn ym  wolnem  
m iejscu... ja k  stanęła obok 
n ie j, godna i  znająca sobie ce­
rę , w yp e łn ia jąc  sobą, so lid ­
nym  g ru bym  ka ftanem  i ciep­
ły m  szalem cały przedział, 
zwrócona ku  oknu szeroką, 
uczciwą tw arzą  o oczach ostro 
n ieb iesk ich  i  posępnych...

Bo w łaśn ie  m ija liś m y  p ro ­
stokątne, „nowoczesne“ , po­
dz iu raw ione  mnogością okien 
pudło fa b ry k i,  ponure i m il­
czące. P ow iedzia ła  głośno i  do­
b itn ie :

—  To tu  jes t ten  w ło sk i 
s tra jk . N iech mama patrzy. — 
I  zaraz dodała ponuro, nachy­
la jąc  się do stare j m a tk i:

— Żadnego jedzenia do n ich 
n ie  dopuszczają. O głodzie sie­
dzą ju ż  trz y  dni.

W  tra m w a ju  poruszono się. 
Zwrócono do okien. S tara ko ­
bieta spojrza ła z n ieoczekiw a­
nym  ożyw ieniem . —  „A ch , 
w ięc to tu  jes t ten w ło sk i 
s tra jk “  —  pow iedziała . I  k to - 
b y  pom yśla ł, że tak  powie? 
W yglądała, ja k b y  n ic  ju ż  do 
n ie j n ie  m ia ło  dotrzeć. B yła  
bardzo stara i  żółta, m ia ła  
m atow e czarne oczy, patrzącfe 
n igdzie  z rozet pom arańczo­
w ych  p raw ie  zmarszczek, m ia ­
ła  w a rg i ja k b y  ściągnięte na 
sznurek, zmęczone d ług im  ży ­
ciem  i  niechętne ju ż  m ów ie­
n iu .

— W ięc to  tu  jes t ten w ło ­
ski s tra jk  —  pow tórzy ła  jesz­
cze nieoczekiwanie głośno.

Wszyscy p a trz y li w  okna. 
N ik t  n ic nie m ów ił. Córka za- 

.częła znowu:

—  W  N eptun ie  też s tra jk o ­
w a li, ale ko b ie ty  donosiły je ­
dzenie. Idę  sobie, patrzę: aż tu  
po lic ja n t odepchnął taką k o ­
bietę, co obiad przyn iosła, 
szturchnął raz, drugi... zaw ra­
cam i  do n iego: panie poste­
ru n ko w y , a to pan ju ż  ta k i jest 
pew ny siebie, że to pan n igdy  
nie  będzie g łodny, i  że pana 
n igd y  nie będą ta k  posztur­
ch iw a li?  To tak  ju ż  bardzo 
dobrze jest z panem? Takem  
stanęła przed n im  i  takem  m u 
powiedziała...

W yprostow ała  się i  w z ię ła
pod boki, ogrom na w  swoich 
ka ftanach  i  chustach, spoglą­
da ła po zm artw ionych , m il­
czących ludziach ponurem i 
n ieb iesk im i oczami z pod ścią­
gn ię tych b rw i. N ik t  n ie  w ą t­
p ił, że ta k  pow iedziała .

—  S łowa n ie  odrzekł. Pa­
trza łam  potem : b y ł ju ż  d la  
w szystk ich  grzeczny. Bo gdy­
by n ie  by ł, pow iedzia łabym  
m u jeszcze parę s łów  do s łu ­
chu...

N ik t  n ie  w ą tp ił, żeby m u po­
w iedz ia ła  „pa rę  słów  do s łu ­
chu“ : dość by ło  spojrzeć na 
nią.

— Boże, na świecie ja k  to  
się ludzie męczą! Bo doży liś ­
m y  najgorszego: że cz łow iek 
jest ju ż  n iepotrzebny, n ie  ma 
dla  niego m iejsca. Że człow iek 
człow ieka za n ic  ma, ponie­
w ie ra  n im  ty lk o  za to, że ten 
d ru g i też chce żyć...

T ak m ów iła  głośno i spokoj­
nie ta prosta kobieta. In te l i­
genci m ilcze li.

—  Jak  w idzę ta k ie  zb iednie­
nie  k lasy  robotn icze j, to ja k b y  
m i k to  serce b ra ł i ściskał — 
m ów iła  da le j. —  Cóż z tego, 
że k iło  schabu kosztu je teraz 
z ło ty  osiemdziesiąt, a daw n ie j 
pięć sześćdziesiąt, k ie dy  ro ­
bo tn ik  k u p i teraz ty lk o  ćw ierć  
k ila  i to od w ie lk iego  święta? 
T y lk o  g łup i człow iek może po­
wiedzieć, że w szystko po tan ia ­
ło. Idę ja  przedeśw ięty do rze- 
źn ika, w idzę tam  znajom ą, żo­
nę jednego z tych, co s tra jk u ­

ją  teraz. M ó w i ona do m nie : 
prawda, proszę pani, ja k ie  

dobre ciasto będzie na święta, 
ja k  dam dziesięć deka ło ju?  — 
powiada. — A  m nie  aż się p ła ­
kać chciało. Bo co to za ciasto 
może być, proszę państwa, 
dziesięciu deka ło ju?

Zgorszonym i gospodarskim i 
oczami spo jrza ła  po w szyst­
k ich , gn iewnie, rzeczowo. S ta­
ra m a tka  przyśw iadczała, 
w zdychając.

—  A  ona się jeszcze cieszy... 
A le  ja ke m  spo jrza ła  na nią, że 
ma ta k ie  rozjaśn ione oczy, to 
m yślę sobie: co ja  je j będę 
m ów iła?  I  jeszcze p rz yw tó rzy - 
łam : pewnie, że dobre będzie... 
M am o, wysiadam y.

Przecisnęła się do w y jśc ia , 
godna i w ie lka , przepychając 
przed sobą zatroskaną starą 
m a tkę  w  czarnej salopie i  sznel 
kow ym  szalu. T ra m w a j zako- 
łysa ł się i  zgrzy tną ł: Praga.

O dw róc iła  się jeszcze z do­
b ry m  uśm iechem  —  pierw szy 
raz —  m im o ponurych oczu:

—  Ja je dn ak  zawsze pow ia ­
dam, że nie  trzeba się ta k  c ią ­
gle m a rtw ić  i n ie opuszczać 
rąk... Co m a być, to będzie.

B yło . B y ło  w  k ilk a  godzin 
później. I  odsunęło sprawę 
dziesięciu deka ło ju  w  daw - 
ność zam ierzchłą i ju ż  ja k b y  
nieważną. Bo nie  do tak ich  
ju ż  rzeczy b y ło  teraz tam  tym  
„ro z ja śn io n ym “  w ted y  nadzie­
ją  ubogie j odśw iętności o- 
czom: w ype łn ione n ienaw iśc ią  
i śm ie rte lnym  strachem  po sa­
me brzegi zaczerw ienionych 
od płaczu pow iek, w y p a try w a ­
ły . w y p a try w a ły : czy wśród 
tych  opornych, wyw łóczonych 
z napęcznia łe j nagle grozą fa ­
bryk i? ... czy wśród tych na no­
szach?...

Już jest po w szystk im . O - 
próżniona fa b ryka  znowu m il­
czy za g rana tow ym  m urem  
p o lic ji i  tanków . K u p y  ludzi 
ro zp ływ a ją  się w  m rokach 
przedmieścia. W pe łnym  tra m ­
w a ju  ludzie, w ie lo k ro tn ie  ju ż  
in n i, choć ciągle jednakow o 
zm artw ien i, tłoczą się przy  o k ­
nach. Pęka m ilczenie: cały 
tra m w a j teraz m ów i, m ów i, 
krzyczy...

o O r

R ehabilitacja
hrab iny

W  ro ku  1943 w  USA zo­
sta ła  zdem askowana szaj­
ka  szpiegów h itle row sk ich ,' 
na czele k tó rych  sta ła  agen­
tk a  h itle row sk iego  w y w ia ­
du — hrab ina  M arianna  
von M o ltke .

Pod naciskiem  o p in ii p u ­
b liczne j U SA sąd skazał 
h rab inę  na w ięzienie, lecz 
w  ro ku  1947 von M o ltke  
w raz z se tkam i innych  h i-

tle row ców  znalazła się znów 
na wolności.

A le  bezczelnej agentce 
h itle row sk iego  w yw ia d u  
by ło  to jeszcze za mało. 
W niosła  ona niedaw no p ro ­
śbę do najwyższego sądu 
USA, w  k tó re j to domaga 
się „c a łk o w ite j re h a b ilita ­
c j i “ . Sąd zgodził się na roz­
patrzenie te j spraw y, po­
da jąc ja ko  m otyw y, że „ k a ­
żdy cz łow iek ma p raw o do­
magać się sp raw ied liw ego 
w y ro k u “ .

W  tym  sam ym  czasie, 
ten sam sąd odm ów ił roz­
pa trzen ia  sp raw y 11 p rz y ­
wódców K om un is tyczne j 
P a r t ii USA, skazanych na 
podstaw ie faszystow skie j u - 
s taw y S m itha  —  na pięć 
la t  więzienia™

(K K )

Z daleka słychać fa le  sztor­
m u i  p rze jm u jący  r y k  m orza  
—  nad g łow am i p rze la tu ją  co 
c h w ila  n iep rzy jac ie lsk ie  samo­
lo ty  o tw ie ra jąc  ogień z k a ra b i­
nów  m aszynowych. Rozpoczy­
na się noc nad brzegam i c ie­
śn iny Kerczeńskie j.

Na wzgórzu  —  otoczony c ia ­
snym  kręg iem  zasłuchanych i 
w patrzonych  w eń z napięciem  
lu dz i —  stoi A r t io m  —  bra t 
P a w k i K orczagina - O strow - 
s iego. Ludzie, do k tó rych  
przem aw ia, to ochotn icy-de- 
santowcy. Dzisiejszej nocy  m a­
ją  przep łynąć cieśninę K e r-  
cżeńską i  dostać się na K ry m .

—  Towarzysze  —  m ów i A r ­
tiom  —  gdyby podczas' te j h i­
storyczne j nocy —  gdy sam 
towarzysz S ta lin  będzie ś ledził 
każdą łódź desantową, k tó ra  
pom knie stąd na krym ską  zie- 
mię, gdyby w  tę noc zna jdo­
w a ł się m iędzy nam i Paw eł 
K orczagin  —  chcecie wiedzieć, 
ja k b y  się zachował? P rzypo­
mnę w am  te s trony powieści, 
któ re  op isu ją, ja k  Paweł K o r ­
czagin znalazł się m n ie j w ię ­
cej w  podobnych oko liczno­
ściach bo jow ych, co m y tu ta j, 
towarzysze.

K rą g  żo łn ie rzy  po ruszy ł się 
to ciemnościach.

—  ...Było to dawno, w  1920 
r. k iedy K onna A rm ia  B u- 
diennego w yzw a la ła  Ukra inę...

G dy A r t io m  skończył, szef 
zarządu politycznego A leksan ­
d rów  k rzykn ą ł:

—  A  w ięc p rzys ięgn ijm y, to ­
warzysze, że będziem y w a l­
czyć . za sw oją ojczyznę, ja k  
Paw eł K orczagin i  nie szczę­
dząc życia wedrzem y się na 
krym ską  ziemię.

Ż o łn ie rzy  ja k  w ich rem  po­
niosło  —  mocno i  groźnie za­
b rzm ia ł ich  ok rzyk :

—  Przysięgam y!
W  ciemnościach rozleg ł się 

głos kom endy:
—  W  pododdziałach z b ió r­

ka!...
I  żołnierze  poszli w bó j i 

do trzym a li przysięg i, k tó rą

z ło ż y li pam ięci P aw ła  K orcza­
gina. &

W  m uzeum  m oskiew skim  
w ys taw ion y  je s t lis t dziewczy- 
n y -p a rty z a n tk i. O pow iada ona, 
że w  je j oddziale powieść 
„J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  za­
bierano ze sobą wszędzie. 
K siążka ta  leżała n iek iedy  z 
żołn ie rzam i po dw a d n i w  
śniegu, potem  osuszano ją  przy  
ogniskach.

A  je że li k to  z m łodych p a r­
tyzan tów  upadał na duchu  
w ysta rczy ło  powiedzieć „p rz y ­
po m n ij sobie P aw kę", a w styd  
m u się ro b iło  za sw o ją  m a ło ­
duszność i ośw iadczał goto­
wość podjęcia się na jn iebez­
pieczniejszych czynów.

W okręgach pa rtyzanckich  
dzieci nazyw a ły  tego, k to  b y ł 
na jodw ażnie jszy  —  Paw ką  
Korczaginem .

Z OJ A  K O S M O D E M IA Ń S K A , 
O LEG  KO SZEW O J, L IZ A  
C ZA JK 1N A , SZU R A C Z E K A - 
L IN  i szereg innych  —  któżby  
zdo ła ł w ym ien ić  nazw iska ich  
w szystk ich  —  to m łodzi bo­
jo w n ic y  z g w a rd ii K orczag i- 
nów, to bohaterzy, k tó rych  
w ychow a ła  książka O strow ­
skiego „J a k  ha rtow a ła  się 
sta l“ , to ludzie, k tó rzy  poszli 
śladam i P a w k i Korczagina.

Lecz P aw ka Korczagin, to 
nie ty lk o  bohater powieści, 
k tó ry  na rodz ił się w  fa n ta z ji 
autora. Patoka K orczag in  żył, 
pracow a ł i  w a lczy ł. P os tić  
P a w k i Korczagina posiada 
bardzo w ie le  zbieżności z ż y ­
ciem autora „J A K  H A R T O - 

' W A Ł A  SIĘ  S T A L “ . Można po­
wiedzieć, że Paw ka Korczagin  
—  to M IK O Ł A J  O STRO W SKI.

T ak  samo i  in n i bohaterzy  
pow ieści ż y li napraw dę  —  i 
T O N IĄ  T U M A N Ó W  A  1 A R ­
T IO M  I  S T A R Y  L IN N IK  1 
TO W A R ZY S ZE  P A W K I.

Większość wydarzeń, k tó re  
opisał O strow sk i —  rów nież  
dzia ła  się naprawdę.

P rzy jac ie lem  i  p rzodow n i­
k iem  m łodzieży radz ieck ie j i 
postępowej m łodzieży w szyst­
k ich  k ra jó w  jes t w ięc nie t y l ­

ko bohater pow ieści —  Paw ka, 
ale w  ró w n e j m ierze  sam M i­
k o ła j O strowski.

Zycie M ik o ła ja  O strow skie­
go by ło  ta k  samo ja k  życie  
P a w k i Korczagina pełne Har­
tu  i ca łkow itego poświęcenia  
się ojczyźnie.

O Ż Y C IU  A U T O R A  P O W IE ­
ŚCI „J A K  H A R T O W A Ł A  S IĘ  
S T A L “  O P O W IA D A JĄ  R A ­
D Z IE C C Y  P IS A R Z E  W E N - 
GROW  I  EFROS *)

W  książce W engrowa  t E fro -  
sa znajdziecie w ie le  szczegó­
łó w  z życia Ostrowskiego, po­
znacie b liże j jego rodzinę i to­
warzyszy.

O D A LS Z Y C H  LO S A C H  
N IE K T Ó R Y C H  B O H A TE R Ó W  
„ J A K  H A R T O W A Ł A  S IE  
S T A L “  N A P IS A Ł  W  SW EJ 
K S IĄ Ż C E  PT. „G W A R D IA  
RODU K O R C Z A G IN Ó W “  P I­
SARZ R A D Z IE C K I G UTO RO ­
W IC Z.**)

W  k ilk a  la t po śm ie rc i
O strowskiego G utorow icz spo­
tk a ł w  M oskw ie b ra ta  P a w k i 
—  A rtiom a . A r t io m  ukończy ł 
un iw e rsy te t i w y b ie ra ł się 
właśnie na K ubań, ażeby objąć 
tam  stanow isko D Y R E K TO R A  
S T A C JI M ASZYN O W EJ.

Do ukończenia un iw e rsy te tu  
n a k ło n ił swego b ra ta  jeszcze 
za życia  —  M ik o ła j O strow ski.

G utorow icz d o ta r ł rów nież  
DO SAM EG O  K O N S T A N T Y ­
NO W A DO T O N I T U M A N O -  
W EJ —  pierw sze j m łodzień­
czej m iło ś c i Ostrowskiego. To­
nią  p racu je  tam  ja ko  nauczy­
cie lka liceum...

Obie książk i, zarów no  —  
„Z Y C IE  M IK O Ł A J A  O - 
STR O W S K IE G O “  ja k  i
„G W A R D IA  RODU K O R C Z A ­
G IN Ó W “  są ja kg d yb y  dopeł­
n ien iem  powieści „J a k  h a rto ­
w a ła  się s ta l“ . Obie pow inny  
znaleźć się we w szystk ich  b i­
b lio tekach szkolnych, Z M P -ow  
skich  i św ie tlicow ych .

BO ŻE N A  C H M IE L E W S K A

E fro s  „Z y c ie  M  
w y d . M .O .N ., W a r-

*) W e n g ro w  
O s tro w s k ie g o 1 
szawa 1951.

**) A . G u to ro w ic z  
d u  K o rc z a g in ó w " , 
1951.

„G w a rd ia  ro -  
w y d . M .O .N .

Za w y b itn e  zasługi w  dzie­
dz in ie  rozw o ju  przem ysłu  sa­
mochodowego, za pom yślne 
w ykonan ie  zadań postaw io­
nych przez rząd —  fa b ry k a  sa­
m ochodów im . M o ło tow a w  m.
G ork i, została 3 -kro tn ie  na ­

grodzona na jw yższym i odzna­
czeniam i pa ńs tw ow ym i: O r­
derem  Lenina, O rderem  Czer- 
wonego Sztandaru i O rderem  
W o jn y  O jczyźnianej I-go stop­
nia.

W  osiągnięciach k o le k ty w u  
fabrycznego niem ała je s t za­
sługa m łodych rob o tn ików , in ­
żyn ie rów  i  techn ików , k tó rych  
w  fab ryce  p racu je  tysiące. 
M łodzież fa b ry k i p racu je  su­
m iennie, uporczyw ie  w a lczy o 
w ykonan ie  p lanów  p ro d u k c y j­
nych. M łodz i robo tn icy  i  rob o t­
n ice b io rą  a k ty w n y  udz ia ł w  
socja lis tycznym  w spółzaw od­
n ic tw ie  p racy i  stale zna jdu ją  
się w  p ierw szych szeregach 
współzawodniczących.

O rgan iza torem  współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego w  fa ­
bryce je s t organ izacja  p a r ty j­
na. Je j bo jow ym  pom ocni­
k iem  w  pracy wśród m łodzie­
ży je s t fab ryczna organizacja 
komsomolska.

Z początkiem  każdego m ie­
siąca grupow i, a k tyw iśc i od­
dz ia łow ych  organ izac ji kom - 
som olskich, w  bezpośredniej 
rozm ow ie z każdym  m łodym  
rob o tn ik iem  dokonu ją  oceny 
jego pracy i pom agają m u u- 
sta lić , ja k ie  zobow iązania m o­
że podjąć w  następnym  m ie ­
siącu.

K o m ite t W L K Z M  i  k ie ro w ­
n ic tw o  oddzia łow ych organiza­
c ji kom som olskich bierze ti-

Młodziei radziecka gest dla nas wzorem

Jak  K o m ite t Fobryc^nf Kom som otu
organizuje współzawodnictwo socjalistyczne

w śród m łodych ro b o tn ikó w
W . R U Ż N IK O W

AMERYKANIE W NIEMCZECH ZACHODNICH

Ż o łn ie rz e  z a w ła d n ę li ulicq oficerow ie knajpam i a  am erykańscy genera łow ie ... 
«rzqdem “  w Bona

dz ia ł w  podsum ow yw an iu  wy­
n ik ó w  w spółzaw odnictw a. O o-
siągnięciach m łodzieży szeroko 
in fo rm u ją  m łodzieżowe „u lo t ­
k i bo jow e“ , „b łyska w ice “  i  
fab ryczna gazeta —  „A w to z a -
w odiec“ .

Nazw iska zwycięzców  we 
w spó łzaw odn ic tw ie  i  n a jle p ­
szych robo tn ic  i  ro b o tn ikó w  
w nosi się do ogólno-fabrycznej 
„K s ię g i H ono row e j“  i  „T a b l i­
cy hono row e j".

Fabryczny k o m ite t Komso- 
m o łu  pomaga o rg an izac ji pa r­
ty jn e j i  k ie ro w n ik o m  gospo­
darczym , propagować cenne 
doświadczenia swojego i in ­
nych  zakładów  przem ysłow ych 
i  uprzystępn iać je  w szystk im  
za trud n ionym  w  p ro d u k c ji sa­
mochodów. Każde nowe i  cen­
ne przedsięwzięcie pode jm o­
w ane je s t przez kom som olców 
i  dz ięk i tem u zna jdu je  szero­
k ie  zastosowanie wśród m ło ­
dych robo tn ików . I  tak  np. w  
brygadach na jw yższe j jakości, 
na w ezwanie m oskiewskiego 
stachanowca A leksandra  Czut- 
k icha, p rzystąp iło  do w spółza­
w odn ic tw a  przeszło 2.10Ó m ło ­
dych robo tn ików .

M łodz i rob o tn icy  współza­
wodniczą w  brygadach kom ­
pleksowego oszczędzania w e­
d ług m etody L id i i  K o ra b ie in i- 
kow ej, stosują system szybko­
ściowego skraw an ia  m e ta li 
m etodą znanego leningradz- 
k iego tokarza H e n ryka  B o rt­
kiew icza.

Przekład 
Marii Małyszewoj

Szerokie zastosowanie w  na ­
szej fab ryce znalazła in ic ja ty ­
wa kom som ołk i M a r ii M a ły ­
szewoj z dz ia łu  m o to ryzacy j­
nego. P rzy jm u ją c  sz lifie rkę  
pod swoją socja listyczną op ie­
kę dba o nią. Szczegółowo za­
poznała się z je j kons trukc ją , 
rozszerzyła i pogłębiła zasób 
w iadom ości fachowych, tak , że 
n ie  m usi ju ż  korzystać z usług 
ślu sa rza - rnon t era.

K o m ite t W L K Z M  specja lną 
•c h w a łą  zaaprobow ał in ic ja ty ­

wę kom som ołk i M ałyszew oj i  
w ezw ał w szystk ie  kom som ol- 
skie organizacje oddziałowe do 
propagowania i  zastosowania 
je j doświadczeń. Za p rz y k ła ­
dem  M a r ii M ałyszew oj poszło 
12-tu m łodych ro b o tn ikó w  od­
dz ia łu  podwozia, au tom atów , 
am o rtyza to rów  i  innych . W  
zw iązku  z in ic ja ty w ą  M ałysze­
w o j w  szeregu oddziałach 
przeprowadzano o tw a rte  kom - 
som olskie zebrania, na k tó rych  
om aw iano spraw y udzia łu  
kom som olskich o rgan izac ji w  
rozpow szechnianiu p rzodu ją ­
cych metod pracy.

O rgan izacja  kom som olska 
fa b ry k i samochodów im . W. 
M. M o ło tow a uważa za swój 
obow iązek n ie  ty lk o  joamiętać
0 rozpowszechnianiu cennych 
doświadczeń, a le  także w y ła ­
w ia  je  i  ana lizu je  zastanaw ia­
jąc  się, dlaczego re zu lta ty  p ra ­
cy jednego młodego rob o tn ika  
są lepsze od drugiego, dlacze­
go jedna brygada p racu je  
spraw n ie j i  w y d a jn ie j od d ru ­
giej.

Doświadczenie 
dwóch zmian

W  od lew n i oddzia łu  N r  2 — 
opow iada sekre tarz kom ite tu  
Kom som ołu, M ic h a ł B uzu jew
—  w  zupe łn ie  jednakow ych 
w a runkach  p racu ją  zm iany 
m a js tró w  tow . tow . Radugina
1 K riw ie lo w a . A le  w y n ik i p ra ­
cy są różne. K o m ite t Kom so­
m o łu  w y s tą p ił z w n ioskiem , 
aby kom som olcy dok ładn ie  
obserw ow a li pracę tych  obu 
zm ian, a z w y n ik a m i swych 
obserw acji zazna jom ili w szy­
s tk ie  inne  zm iany i  m a js trów . 
W niosek nasz został zaakcepto­
w any przez fab ryczny  k o m i­
te t p a r ty jn y  i  p rz y ję ty  przez 
dyrekcję .

I  cóż się okazało? Zobaczy­
liś m y  dw ie  różne fo rm y  p ra ­
cy. M a js te r —  komsomolec 
R adug in  przyszedł do pracy 
pó ł godziny przed rozpoczę­
ciem  pracy, po rozm aw ia ł z każ

dym  rob o tn ik iem , każdem u
w yznaczył określone zadanie. 
A  m a js te r K riw ie lo w ?  N iek tó ­
rzy  robo tn icy  z jego zm iany 
pierwsze 20— 25 m in u t tra c il i 
w  oczekiw aniu na in s tru kc je  
i  p rzygotow anie  m iejsca p ra ­
cy. Po p rze rw ie  obiadow ej 
zm iana Radugina w  zorgan i­
zowany sposób p rzystąp iła  do 
pracy. K r iw ie lo w  natom iast 
przyszedł 5 m in u t po p rze r­
w ie, a n ie k tó rzy  jego ro b o tn i­
cy za trzym yw a li się w  s to łów ­
ce po 10— 15 m inu t. M a js te r 
R adugin w  toku  pracy ob ja ­
śniał, ja k  na leży usuwać b ra ­
k i i  spraw dzał jakość p ro du k­
c ji. A  m a js te r K r iw ie lo w  po­
k ła d a ł nadzieję w  „szczęśli­
w ym  losie“ .

W  końcu dn ia  roboczego re ­
z u lta ty  tych  dwóch zm ian b y ­
ły- różne. Wszyscy robo tn icy  
Radugina w yko n a li, a w ie lu  
p rzekroczyło  no rm y. ' N a to­
m ias t w  zm ianie m a js tra  K r i ­
w ie low a n iek tó rzy  rob o tn icy  
no rm y  n ie  w ykona li.

O bserwacje i  w n io sk i kom ­
somolców, k ie ro w n ic tw o  od­
dz ia łu  przekazało oddzia łowe­
m u zebraniu produkcy jnem u. 
R obotn icy i  m a js tro w ie  zabie­
ra ją cy  głos na zebran iu ostro 
k ry ty k o w a li tow . K riw ie lo w a  
za złą organizację pracy w  je ­
go zm ianie i d a li m u w ie le  
cennych wskazówek d la  zm ia ­
ny s ty lu  pracy. Teraz zm iana 
m a js tra  K r iw ie lo w a  p racu je  z 
ta k im  sam ym  powodzeniem, 
ja k  zm iana m a js tra  Radugina.

„Dzień Młodego 
Stachanowca**

Pracą ko m ite tu  Kom som ołu 
w  zagadnieniu, o rgan izac ji so­
cja listycznego w spó łzaw odn i­
ctwa k ie ru je  w yd z ia ł p ro d u k ­
cy jny , na czele k tórego stoi 
członek kom ite tu . P rzy w y ­
dzia le  pracu je  zespół ak tyw u , 
sk łada jący się z 12 —  15 lu ­
dzi. Zespół pomaga oddzia ło­
w ym  organizacjom  w  m ob ilizo ­
w an iu  m łodych ro b o tn ikó w  do 
w spółzaw odnictw a, regu la rn ie  
in fo rm u je  k o m ite t o tryb ie  
współzawodnictwa w  oddzia­

łach. W ydz ia ł p ro d u kcy jn y
w spó łp racu je  ściśle z oddzia­
ło w y m i organ izacjam i p a r ty j­
nym i, kom som olsk im i i k o m i­
te tam i Z w iązków  Zawodo­
wych.

W  dzia ła lności p ro du kcy jn e j 
o rgan izac ji kom som olskie j du ­
żą ro lę  odg ryw a ją  p u n k ty  1 
brygady kon tro lne . P rzedm io­
tem  ich  tro s k i jes t oszczędna 
w yko rzystan ie  m a te ria łó w  i  
energ ii e lektryczne j, wskazy­
w anie na n iew yko rzystana  
m ożliwości -podnoszenia w y ­
da jności pracy, u ja w n ia n ie  
niedociągnięć w  o rgan izac ji 
pracy i sygnalizow anie o tym  
oddzia łow ym  organ izacjom  
kom som olskim  i  kom ite tow i. 
W  przyb liżen iu  raz na 3 m ie­
siące w yd z ia ł p ro d u kcy jn y  
zw o łu je  zebrania k ie ro w n ik ó w  
punk tów  i  b rygad k o n tro l­
nych, na k tó rych  dokonuje się 
w ym iany  doświadczeń pracy.

Każdego m iesiąca w y ­
dz ia ł p ro d u kcy jn y  ko m ite tu  
W L K Z M  organ izu je  w  fab rycz­
nym  „D om u Techn ika“  „D z ień  
M łodego Stachanowca“ . N a j­
lepsi stachanowcy i  m łodz i ra ­
c jona liza to rzy  m ów ią w ó w ­
czas o swoich doświadczeniach 
w  pracy.

W  „D om u T echn ika " zorgani 
zowano także cyk le  w y k ła d ó w  
na tem aty  techniczne. Na w y ­
k ła d y  te uczęszczają tysiące 
m łodych robo tn ików .

Raz na k w a r ta ł K o m ite t 
Kom som ołu organ izu je  z lo t 
m łodych stachanowców fa b ry ­
k i. P rzygotow anie zlotu, w y ­
bo ry  de legatów  na z lo t są ba r­
dzo pow ażnym  bodźcem w  
rozw o ju  socjalistycznego współ 
zawodnictwa.

K o m ite t Kom som ołu regu­
la rn ie  organ izu je  spotkania 
m łodzieży oddzia łów  i odcin­
ków  z na jlepszym i fachowca­
m i, k tó rzy  przekazu ją ch łop­
com i  dziewczętom  swoje bo­
gate doświadczenia p ro d u k c y j­
ne. O rgan izu je  się także w y ­
cieczki p ra cow n ikó w  naszej 
fa b ry k i na inne przodujące za­
k ła d y  przem ysłow e w  mieście 
G o rk i i  w  obwodzie g o rkow - 
skim .

M ob ilizu jąc  w  ten sposób 
kom som olców i m łodzież nie- 
zorganizowaną do socja listycz­
nego współzaw odnictw a, k o m i­
te t W L K Z M  fa b ry k i samocho­
dów im . W. M. M ołotow a pod 
k ie row n ic tw e m  organ izac ji 
p a rty jn e j w ychow u je  każdego 
chłopca, każdą dziewczynę na 
gorącego pa trio tę  radz ieck ie j 
o jczyzny i  na aktywnego, św ia­
domego budowniczego kom u­
n is ty  can. ego społeczeństwa.



R a d k o w s k ie  ZPP z a rz u c iły  
s z k o d liw ą  m etodę ,.sz tu rm ow ośc i“  

w  w y k o n y w a n iu  p la n ó w  
p rod  u ke y  m ych

W  175 num erze „S ztandaru  
M ło d ych “  opub liko w a liśm y  lis t 
przew odniczące j Zarządu Za­
kładowego Z M P  w  B ań kow ­
skich Zakładach Przem ysłu 
Pończoszniczego kol. M a r i i W o- 
ronko. k tó ra  m. in. p isaia:

„O d w ie lu  m iesięcy R adkow ­
skie Z ak ła dy  P rzem ysłu Poń­
czoszniczego z w ie lk im  trudem  
w y k o n u ją  plan. Zawsze pod ko­
niec m iesiąca, gdy k ie row n ic tw o  
zakładu stw ierdza, że z re a li­
zacją p lanu  jest źle, wówczas 
poprzez organizację p a rty jn ą  i 
czynn ik i społeczne m ob ilizu je  
się załogę do pracy w  godzinach  
nadliczbow ych, l im it  p łac jest 
niem al każdego miesiąca prze­
kraczany, wobec czego bank 
nieraz ju ż  chcia ł w strzym ać w y ­
p ła tę  robotn ikom .

A  bierze się to stąd, że zawsze 
w  p ierw szych dn iach miesiąca 
robotn ice zajęte są pruc iem  od­
padków , bo maszyny ich w sku ­
tek  b raku  cholewek sto ją  n ie ­
czynne, a k ie ro w n ik  p ro d u kc ji 
zapy tyw any  o przestó j maszyn 
m ów i: „Czego m nie dręczycie 
pytan iam i?  Jesteście przecież 
techn ik iem  norm ow ania p racy“ .

P u b lik u ją c  ten lis t, redakcja  
p ros iła  k ie ro w n ic tw o  zakładu 
o odpowiedź, ja k ie  w n io sk i za­
m ierza ono w yciągnąć z k r y ty k i 
korespondenta dla polepszenia 
swej p racy i systematycznego, 
codziennego w yko nyw a n ia  p la ­
nów.

Po n ied ług im  czasie o trzym a­
liś m y  w yjaśn ien ie  d y re k c ji 
B ańkow skich  Z ak ładów  Prze­
m ysłu  Pończoszniczego, k tó re  
m ów i, że dyrekc ja , pion tech­
n iczny  oraz Rada Zakładow a 
po przeanalizow aniu a rty k u łu  
z m ie n iły  sw ó j s ty l p racy s tw ie r­
dzając, że korespondencja była 
słuszna.

D yre kc ja  pisze, że poważnym  
je j błędem  by ło  poświęcanie 
zby t m a łe j uw ag i zagadnieniu 
rów nom iernośc i w ykonan ia  p la ­
nów  p ro dukcy jnych  w  poszcze­
gó lnych dekadach miesiąca.

Obecnie w  zakładzie w p ro w a ­
dzona została ścisła analiza  
dziennego w ykonan ia  planu. 
Także wszelkie tworzące się 
jeszcze w  poszczególnych fazach 
p ro d u k c ji „w ąskie  ga rd ła “  są 
natychm iast likw idow ane . Ó 
w sze lk ich  n iedociągnięciach za­

w iadam iana jest zaraz dyrekcja , 
k tó ra  w  ja k  najszybszym  czasie 
lik w id u je  je  i  ana lizu je  p rzyczy­
ny ich powstawania.

„N ie je dn okro tn ie  — pisze d y ­
rekc ja  —  próbow a liśm y w  go­
dzinach nadliczbow ych nadrobić  
postoje maszyn spowodowane  
brak iem  ig ie ł i  surowca, groz iło  
nam bow iem  załam anie się 
p lanu

W czasie posto jów  maszyn  
pracow nice za trudniane b y ły  
często p rzy p ru c iu  odpadków. 
Opisana natom iast przez kol. 
W oronko sprawa b raku  chole­
w ek w y n ik ła  z w in y  organiza­
cy jne j, ponieważ nie zdołano 
w yrem ontow ać odpow iedn ie j i lo ­
ści maszyn cho lew kow ych w  
stosunku do now onruchom io- 
nych w  tym  czasie maszyn stop- 
kow ych“ .

Na zakończenie dyre kc ja  za­
k ła du  stw ierdza, że wszystkie 
te niedociągnięcia zostały usu­
nięte, a zamieszczony w  gazecie 
lis t  korespondenta pomógł p rze­
prow adzić w n ik liw ą  analizę re ­
a liza c ji p lanów  pro du kcy jnych .

L . J.

J a k  w a lc z ą  z  Ibum claiaciw©] 
ZM P -owcy z huty »Zabrze«

W  1950 r. ko l. B o les ław  B ąk
po skończeniu SPP i  odbyciu  
p ra k ty k i rozpoczął pracę w  hu­
cie „Z ab rze “  ja ko  skraw acz m e­
ta li. W  sk ra w a ln i robota m u ja ­
koś nie  szła. M a js te r stale m u 
w y ty k a ł, że „p a r to li“  robotę, że 
n ie  ma z niego żadnego pożyt­
ku... Czul się obco. W Domu 
M łodego Robotn ika, gdzie za­
m ieszkał po przyjeździe  do hu ­
ty , n ie  znalazł jakoś b liższych 
kolegów, n ik t  n ie  o toczył go o- 
pieką. A  że zarab ia ł początko­
w o n iew ie le  — szybko zniechę­
c ił się do pracy. W kró tce  sta ł 
się bum elantem . W  godzinach 
pracy zaczął łazikow ać, a póź­
n ie j nie p rzychodz ił do robo ty ; 
często opuszczał k ilk a  dn i. Usu­
n ę li go ze sk ra w a ln i — poszedł 
pracować na in n y  oddział, po­
tem  znów na inny. Gdzież on 
nie  b y ł! Z w ie dz ił dosłownie 
w szystk ie  dz ia ły  hu ty . A le  n ik t  
n ie  chc ia ł m ieć u siebie bum e­
lanta . U ta rło  się ju ż  powiedze­
n ie : — Co, Bąk? Eee... to  bum e­
lant. W łaśn ie w  tym  okresie 
skum ał się z podobnym i sobie 
bum elan tam i i w spó ln ie  s tw o­
rz y li paczkę n ierobów . K o n tro l­
ka Bąka pełna by ła  bum elek, a 
miesięczna pensja n ie  w ynos i­
ła  w ięce j n iż  40— 50 zł. Wszyscy

ju ż  na zyw a li go „B ą k ie m -b u m e - i n ię tym  na t y ł  g łow y. U w ażnie i sum ienny ro b o tn ik , chę tny do
lan tem

Pod kon iec w rześn ia  na ze­
b ra n iu  Zarządu Zakładowego 
Z M P  postanowiono, że ta k  da­
le j być n ie  może. Trzeba na 
Bąka znaleźć radę. A lb o  będzie 
pracow ał, albo nie  ma dla  n ie ­
go m iejsca w  hucie.

W ezwano go na zebranie i 
odbyła  się d ługa rozm owa, k tó ­
ra  zadecydowała o jego p rz y ­
szłości. Postanow iono otoczyć 
go specja lną opieką, pomóc w  
uzyskaniu im ien ia  dobrego ro ­
bo tn ika .

B oles ław  B ąk  postanow ił się
popraw ić.

Poszedł na dz ia ł k o n s tru k c y j­
ny  do b rygady  za ładunkow e j. 
Zaczął pracę od początku. Szcze 
go ln ie  zaopiekow ał się n im  
przewodniczący Rady O ddzia ło­
w e j, tow . B uga j.

*

S ta low a k ra to w n ica  dźw igu z 
c ichym  chrzęstem  podnosi po­
tężną, żelazną sztabę.

Na wagonie sto i n isk i, m łody  
ch łopak w  czarnym  berecie, zsu

pokazu je ręką dźw igowem u, ja k  
ma prow adzić załadunek.

Stop! ręka  się zatrzym ała.
W olno, w o lno ! D o b ryyy !
Z głośnym  zgrzytem  w y p lą tu ­

je  się łańcuch z ładunku . Dźw ig 
przesuwa się w  d ru g i koniec 
h a li po następny ładunek.

T ym  n is k im  ch łopakiem  w  
czarnym  berecie jes t ko l. Bąk. 
Już od dwóch m iesięcy p racu­
je  w  brygadzie za ładunkow ej, 
k tó ra  w y ra b ia  średnio 140 proc. 
norm y. Jest teraz w zo row ym  ro ­
bo tn ik iem . P racu je  dobrze i w y ­
da jn ie . N ik t  w  n im  dz is ia j nie 
pozna dawnego „B ą ka -b u m e la n - 
ta “ .

—  Nareszcie zrozum iałem  co to 
jes t praca — m ów i ko l. Bąk, ko ­
rzysta jąc z ch w ilo w e j p rzerw y. 
—  Gdzie m i tam  teraz w  g łow ie 
bum elowanie. D z ięk i o rgan iza­
c j i  Z M P  poznałem, ja k ie  zado­
w o len ie  przynosi sum ienna 
praca. A  i zarobk i zw iększy ły  
m i się. Lub ię  m o ją  robotę i 
p ra cu ję  coraz lepiej™

I  kogo dziś się zapytasz, każ­
dy c i odpow ie: B ąk to  dobry  i

pracy.
ifc

O rgan izacja  Z M P  p rzy  hucie
„Z abrze “  na podstaw ie d ług ich 
doświadczeń nauczyła się sku­
tecznie walczyć z bum elan- 
ctwem. K ażdy m łody  ZM P -ow iec 
po p rzy jśc iu  do h u ty  jest od 
razu w ciągany do pracy orga­
n izacy jne j. Jest odpow iedzia lny 
za p rzydzie lony m u odcinek 
pracy. B um e lan tów  oddaje się 
pod opiekę starszych ro b o tn i­
ków , albo brygady m łodzieżo­
w e j, k tó ra  czuwa nie  ty lk o  nad 
ich  pracą, ale i  nad życiem  p ry ­
w a tnym . P rzy  hucie is tn ie je  
K lu b  Fabryczny, w  k tó ry m  po 
pracy grom adzą się robo tn icy , 
spędzając w o ln y  czas. N a jw ię k ­
szym powodzeniem  cieszy się 
sekcja szachowa, k tó ra  ma w ie ­
lu  członków. O rgan izu je  sie te ­
raz chór i sekcję baletową. M ło ­
dzież w  hucie „Z abrze“  czuje sie 
dobrze, n ie  jes t sama. Nad je j 
pracą i  ro z ryw ką  czuwa orga­
nizacja . Usuwa je j  bolączki, 
p iln u je , aby m łodzież pracow ała 
na ty m  odcinku, k tó ry  odpo­
w iada  je j zainteresowaniom , 
aby m ogła uczyć się zdobywać 
zawód.

A . MOSZ.
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Korespondent Eugeniusz B ó j­
ko — wieś Leonowice, gm ina 
M icha łow o, p rzys ła ł do nas lis t, 
w  k tó ry m  pisze o życiu sw o je j 
w si i oko licy. O to w y ją tk i z 
lis tu :

Stosowanie maszpn 
rolniczych przyspiesza 

wykonanie planu

Jak  u c z n io w ie  
s z k o ły  T P D  10 
w y k o r z y s t u j ą  

radio
W  szkole TPD  10 w  W arsza­

w ie  m am y w łasny radiowęzeł. 
W  ub ieg łym  roku szkolnym  je ­
go program  ograniczał sie do 
kom u n ika tów  w  sprawach ad­
m in is tra c y jn y c h  — rzadzie j, do 
p ię tnow an ia  bum elantów .

Obecnie. dz ięk i in ic ja ty w ie  
Zarządu Szkolnego ZM P. co­
dziennie nadawane są k ró tk ie  
10— 12 m inu tow e  audycje. P rze­
w ażnie są to w iadom ości z k ra ­
ju  i ze św iata. O sta tn io  coraz 
częściej nadawane są p rogram y 
poświęcone zagadnieniom  aktu  
a lnym .

Np z okaz ji Ina ugu rac ji M ie ­
siąca Pogłębienia P rzy ja źn i Pol 
sko - R adzieckie j nada liśm y w 
naszym stud io  audycję opraco 
weną przez kol. M arzyńskiego, 
na k tó rą  z łoży ły  się: 4-m inuto 
w a  pogadanka, w iersz Leopolda 
Le w in a  pt. „O jczyzna m o je j na 
dz ie i“ . piosenka w języku ro s y j­
sk im  oraz k ró tk ' reportaż z w y ­
s taw y p las tyk i radzieckie j.

W  osta tn im  tygodn iu  ucznio­
w ie  naszej szkoły b ra li udzia ł 
w  pracach społecznych. Następ­
nego (dnia nasz rad iowęzeł na­
da ł reportaż z tych prac. Dzię­
k i  tem u cała szkoła mogła do­
w iedzieć się co zostało wykona 
ne k to  w  pracv w y ró ż n ił się, a 
k to  bum elował.

Nasze sukcesy w  dużej m ierze 
sa zasługą au to rów  tekstów  oraz 
obsługi technicznej radiowęzła 
ko l. kol. Zalewskiego, B ia łe ck ie ­
go i Beera.

Pracę naszego rad iowęzła 
można by podnieść na jeszcze 
wyższy poziom. Należałoby 
przede w szystkim  wydać przy 
jego pomocy ostra w a lkę  wszel­
k im  prze jaw om  bum elanctw a w 
szkole, można wreszcie w yko ­
rzystać pauzy na nadawanie 
m uzyk i rozryw kow e j.

koresp. A nd rze j DOBOSZ 
Szkoła TPD  10

„N a teren ie  naszej w s i kopa­
nie  z iem niaków  i s iewy jes ien­
ne przeszły bardzo szybko i do­
brze. Zawdzięczam y to nasze­
mu rządow i ludowem u, ponie­
waż ch łop i m a ło ro ln i i ś redn io ­
ro ln i ko rzys ta li 7 s ie w n ików  i 
kopaczek, wypożyczonych w 
G m inn e j Spó łdz ie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  w  M icha łow ie .

C h łop i naszej w s i p rzekona li 
się, że praca kopaczki jes t ta ń ­
sza i szybsza.

Sie jąc s ie w n ik ie m  ch łop i 
s tw ie rd z ili, że s iew n ik  rzędow y 
oszczędza ziarno, k tó re  się m a r­
nu je  p rzy  s ian iu  ręką.

M a ło ro ln y  chłop, 
G ryko , m ów i:

M ik o ła j

„D z ię k i naszemn państw u lu ­
dowemu możemy wypożyczać 
narzędzia ro ln icze. N ie tak  ja k  
było  przed 1939 rok iem , k iedy 
ja  i m oi sąsiedzl n ie  m ie liśm y 
żadnego po jęcia  o m aszynach 
ro ln iczych “ .

Czgścimp ochotni c m  
zboże

W  G m in n e j S pó łdz ie ln i „S a ­
mopomoc Chłopska“  w  M ich a ­
ło w ie  dn ia 15. i 16.X. czyszczono 
zboże. W  pracy te j w y ró ż n il i 
się: Jan B ó jko , syn Józefa 
(członek ZSCh) i Jan S o łow ie j 
(ak tyw is ta  ZM P) ze w si Leono­
wice. Są to ch łop i m a ło ro ln i. 
Z g ło s ili się on i ochotniczo do 
czyszczenia zboża.

Droga jest — kina nie ma
„W  1951 roku  w  m aju , ch łop i 

wsi Leonow ice z w ró c ili się do 
D y re k c ji K in  O bjazdow ych w  
B ia łym stoku  z prośbą, aby 
do w si p rzyjeżdżało k ino .

Chłopom  odpowiedziano, że 
k in o  będzie przyjeżdżać. Cze­
k a li, czeka li i  n ie  doczekali się. 
N ap isa li d ru g i raz. Na d ru g i lis t  
odpowiedziano, że k in o  nie  m o­
że przyjeżdżać, bo jest zła d ro ­
ga. No, dobrze. C h łop i w raz  z 
sołtysem  po d ję li Czyn L ipco w y  
i  n a p ra w ili drogę. 16 s ie rpn ia

br. droga by ła  gotowa. Teraz 
może śm ia ło k in o  dojeżdżać. 
Z w raca liśm y się do D y re k c ji 
20 s ie rpn ia. K in a  n ie  by ło  i  nie 
ma.

W szjjscjj m ie s z k a ó c jj
Szjjmek słuchają radia
Szkoła w  Szym kach, gm ina 

M icha łow o  do w rześnia 1951 ro ­
ku  nie  m ia ła  radia. K ie ro w n ik  
te j szkoły, B azy li Dzun, zw róc ił 
się z prośbą do w yd z ia łu  ośw ia­
ty  PRN w  B ia łym s to ku  o radio.

Radio szkoła otrzym ała . Z te­
go rad ia  ko rzys ta ją  wszyscy 
uczn iow ie te j szkoły, a w  dn i 
świąteczne przychodzą ch łop i 
i także słucha ją  audyc ji. M a ło ­
ro ln y  chłop, W ik to r  K azberuk 
m ów i: „w ted y , przed 1939 ro ­
k iem  s łucha ł rad ia  ty lk o  ten, 
k to  b y ł bogaty“ .

L is ty  kol. B ó jk i m ów ią  nam, 
że w ieś b ia łostocka da w n ie j 
zacofana, „zab ita  deskam i“ , z 
dn ia na dzień żyje le p ie j i  k u l­
tu ra ln ie j. H is to r ia  z kinem  
św iadczy z jedne j s trony  o dą­
żeniu ch łopów  ze w s i b ia łostoc­
k ie j do k u ltu ry , a z d ru g ie j s tro ­
ny o tym , że b iu ro k ra c ja  w  n ie ­
k tó rych  ins ty tuc jach  p o tra f i ha­
m ować postęp na wsi. W zw iąz­
ku z tym  pros im y  G E N E R A LN Ą  
D Y R E K C JĘ  PP „F IL M  P O L­
S K I“  o zwrócenie uw ag i O K R Ę ­
GOW EJ D Y R E K C JI K IN  O B ­
JA Z D O W Y C H  W B IA Ł Y M S T O ­
K U  na to, że droga do Leonowie  
jest ju ż  napraw iona.

Dlaczego koi. Stasiakówna uczy się źle,
a kol. Jasnorzewska dobrze?.

Dzw onek na rozpoczęcie le k c ji 
p rze ryw a gw ar rozm ów w  k la ­
sach i na ko ry ta rzu . P opo łu­
dn iow a zm iana uczn iów  Tech­
n ik u m  Finansowego rozpoczyna 
lekcje.

W  k las ie  I I  a licea lne j dz iew ­
częta zam ien ia ją  jeszcze osta t­
n ie  uw agi, k rz y ż u ją  się p y ta ­
n ia  „czem u nie  byłaś w czo ra j“ ?, 
„ ja k a  teraz le k c ja “ ? W  osta t­
n ie j c h w ili, tuż  przed pro feso­
rem  wpada do k lasy  B arbara  
S tasiakówna.

Rozpoczyna się lekc ja . Basia 
siedzi na trzec ie j ławce od 
okna, o dw ie  ła w k i da le j siedzi 
je j koleżanka B arbara  Jasno­
rzewska.

O bydw ie  —  S tasiaków na i  Ja­
snorzewska są uczennicam i te j 
samej k lasy  licea lne j I la ,  i w 
tym  roku  szkolnym  będą sk ła ­
da ły  egzamin m a tu ra ln y . M a ­
tu ra  — to poważny egzamin, a 
osta tn i rok  pobytu  w  szkole 
częstokroć decydu je o zdaniu 
tego egzaminu.

Jasnorzewska n ie  za jm u je  
w p raw dz ie  pierwszego m iejsca 
pod względem  nauk i, ale jest 
jedną z na jlepszych uczennic w  
klasie, m a te ria ł ma zawsze opa­
nowany i odpow iada na le k ­
cjach ja k  to się m ów i —• „z 
g łow ą“ .

S tasiaków na jes t jedną z n a j­
słabszych w  k las ie  uczennic. 
K ilk a  ocen ledw ie  dostatecz­
nych z ubiegłego roku  i dw ie  
czy trz y  oceny niedostateczne 
otrzym ane ju ż  w  tym  roku  
szko lnym  —  oto „w y n ik i“  je j 
pracy.

Na pytan ie  djaczego ta k  jest 
S tasiaków na n a jp ie rw  m ilczy  
długo, potem m ów i: — Jakoś m 
n ie  w ychodzi, po prostu  nie 
m am  czasu ną od rab ian ie  lekc ji.

M a tka  pracuje, a tu  trzeba 
w  domu ugotować obiad, na­
k a rm ić  dw ie  siostrzyczki, jedną 
m ałą, 3 -le tn ią , k tó ra  na dob i­
tek  przeszkadza w  nauce i  d ru ­
gą starszą, k tó ra  chodzi ju ż  do 
sokoły.

— W  tych  w a run kach  nie  
um iem  znaleźć sobie c h w ili cza­
su na naukę — m ów i ko l. S ta­
siakówna. — W  dom u ciągle 
jes t coś do robo ty  i n ie  obejrzę 
się nawet, k ie d y  w y b ije  trzecia 
godzina i czas do szkoły.

No a co będzie z m aturą? — 
Basia znowu m ilczy.

W ydaw ałoby sie na pozór, że 
sy tuac ja  jest napraw dę bez 
w yjśc ia , i że ty lk o  to przeszka­
dza ko l. S tasiak w  nauce.

P rz y jrz y jm y  się jednak  p ra ­
cy ko l. Jasnorzewskie j. I  ona 
rów nież n ie  może całego dnia 
poświęcić nauce, i  je j m atka 
p racu je  zawodowo, i ona ma 
młodszego braciszka, k tó rem u

trzeba dać obiad, k ie d y  w raca 
ze szkoły. O biady codziennie 
go tu je  sama. M im o  to  jednak 
je s t jedną  z na jlepszych uczen­
n ic  w  klasie.

W  dom u ma czas na naukę i 
prace domowe, m a rów nież czas 
na pracę społeczną i  ak tyw n ie  
p racu je  w  ZM P.

T ak  w ięc obydw ie  m a ją  b a r­
dzo podobne w a ru n k i nauk i, 
ty lko ...

T u ta j trzeba pow ołać się na
słowa w ychow aw ców  i dy re k to ra  
szkoły... S tasiakówna opuszcza 
lekcje... S tasiaków na ha le k ­
cjach nie  uważa... gdyby chcia­
ła naprawdę, m ogłaby się uczyć 
lep ie j.

P rawda, n iek tó re  przedm io ty  
sp ra w ia ją  je j trudności, ale 
przecież k lasowe ko ło  ZM P  zor­
ganizowało z n ie k tó rych  przed­
m io tów  pomoc koleżeńską i  te 
ko leżanki, k tó re  m a ją  tru d n o ­
ści, dużo na tych zebraniach sa­
m opom ocowych korzysta ją . K o l. 
S tasiaków na na te zebrania n ie  
przychodzi, m ów i, że n ie  ma 
czasu.

— Zebrania samopomocowe 
odbyw a ją  się od godz. 3-e j do 
4-te.j po po łudn iu . Starsza sio­
stra ma zajęcia w  szkołę często 
do godziny 3-c ie j, muszę więc 
•czekać na je j pow ró t, żeby od­
dać pod je j opiekę m łodszą sio­
strę — tłum aczy się ko l. S ta­
siak.

N ie zawsze ta k  jednak jest, 
często siostra w raca wcześniej, 
m im o to  kol. Stasiak nie może 
jakoś zdążyć na zebrania samo­
pomocowe. W iększą część w in y  
za swoje złe w y n ik i w  nauce 
ponosi ko l. S tasiaków na, ale...

S praw a ko l. Stasiak, tak  ja k  
spraw a innych  koleżanek o trz y ­
m u jących oceny niedostateczne, 
by ła  poruszana na zebraniach 
k lasow ych ko la  ZM P. Co jest 
jednak  przyczyną, że sytuacja  
nie ulega zm ianie?

Otóż i k lasowe ko ło  i  cała 
szkolna organizacja Z M P  nie 
prow adzi n iem a l w  szkole p rą ­
cy po lityczne j i n ie  stosuje żad­
nych środków  w ychowawczych, 
na zebraniach k lasow ych spra­
w y n a u k i s taw ia się ty lk o  fo r ­
m aln ie , n ie  stosuje się m etody 
rozm ów in d yw idu a ln ych , i in ­
d yw id u a ln e j pom ocy dla słab­
szych kolegów. K o ło  klasowe 
nie  in te resu je  się rów nież spra­
w am i b y to w y m i swych ko le ­
gów, ja k  to w idać na p rzy ­
k ładz ie  kol. Stasiak, k iedy  to o r­
ganizacja ZM P -ow ska  nie  za in­
teresowała się b liże j p rzyczyna­
m i, dla k tó rych  o trzym u je  ona 
oceny niedostateczne. K o ło  k la ­
sowe m ogłoby przecież np. po­
móc ko l. S tas iaków nie w  um ie­
szczeniu m łodszej s ios try  w

przedszkolu, na leżałoby zw rócić 
się z ty m  do K o m ite tu  R odzi­
cielskiego, k tó ry  chętn ie  pom a­
ga uczniom.

Ten b ra k  zainteresowania ko ­
ła Z M P  spraw am i na u k i odb ija  
się szczególnie na nauce popo­
łu d n io w e j zm iany uczniów  
Zmiana- ta ma o ty le  t ru d n ie j­
szą pracę, że po po łu dn iu  uczyć 
się jes t tru d n ie j, po po łudn iu  
p rzy  tym  chcia łoby się n ieraz 
pójść do k ina , do ko leżanki, a 
lekc je  trw a ją  do godziny 9 -tej 
w ieczorem.

Jeszcze się jakoś praca „n ie  
rozk rę c iła " — m ów ią  Z M P -o w - 
cy — to przecież dopiero po­
czątek roku  szkolnego.

Od początku roku szkolnego 
m in ę ły  ju ż  dwa miesiące, by ło  
w ięc dość czasu na „rozkręce­
n ie " pracy. Zb liża  się p ierw szy 
okres. Z dotychczasowych ocen 
ogólnych uczniów  Techn ikum  
Finansowego należy przypusz­
czać, że w y n ik i n ie  będą zbyt 
dobre.

N a jw yższy w ięc czas, aby Za­
rząd szkolny i zarządy klaso­
we ZM P  zaczęły lep ie j praco­
wać, tak, by a k tyw iśc i ZM P  zna 
l i  bo lączki i  trudności m łodzie­
ży i lep ie j pom agali je j w  prze­
zwyciężeniu tych trudności. 
W y n ik i na u k i każdego ucznia 
to  spraw dzian pracy Z M P  w  
szkole. P ierw szy okres — za 
k ilk a  dn i. Pam iętać o tym  po­
w in n y  w szystk ie  organizacje 
ZM P -ow sltie .

A . L E W IŃ S K A

Sołtys ze w s i Stegna, gm. M arianka , pow. Pasłęk, da je z ły
p rzyk ład  swoim  sąsiadom — nie w yko n u je  p lanów  skupu, 
n ie  p ła c i podatków . (Z no ta tek naszych korespondentów).

— Jak myślicre — dojedzie kiedy w życiu w ten 
sposób nasz soitys do punktu skupu?

— Do punktu skupu na pewno nie dojedzie, ale ze 
swojego urzędu może wyjecliać...

W  GRN w  G iżycku, pow. G iżycko, re fe ren t poda tkow y od­
m ó w ił p rzy jęc ia  pieniędzy na w p ła tę  podatku od ob W ła ­
dysława P ieślaka, m ów iąc, że ob. P ieślak n ie  f ig u ru je  na 
liście. (Z no ta tek naszych korespondentów).

Ob. Pieślak do sąsiada: — Ja nie figuruję na liście 
podatników, a nasz referent figuruje za biurkiem. 
Czyby nie lepiej, żeby było odwrotnie?

W  n -rzę  251 „S ztandaru  M ło dych “  z dn ia  22.X. b r  s k ry ­
tyko w a liśm y  G m inną Radę N arodową w  K ońskich , za n ie - 
w yrem ontow an ie  budynku  szkolnego. P rezyd ium  G m innej 
Rady N arodow e i wezwało ko l. Tam io łę, k tó ry  nam nadesłał 
w  te j spraw ie  korespondencję i obsypało go w ym ów kam i. 
(Z, lis tu  kol. M ariana  T am io ły  ze w s i D zieba łtów , gm. i  pow. 
Końskie).

Oto jak chciałoby widzieć korespondentów w swo­
jej gminie Prezydium GRN w Końskich.

Znaczny wzrost hodowli drobiu
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych w 1952 r.

D w u le tn i p lan rozw o ju  p ro d u k c ji mięsa staw ia przed Pań­
s tw ow ym i G ospodarstw am i R o lnym i zadania poważnego zw ię ­
kszenia ho do w li zw ie rzą t i dostaw  żywca. Obok hodow li trzo ­
dy, stosunkowo na jw ięce j p lan u je  się rozw inąć hodow lę drob iu , 
a przede w szystk im  p tactw a wodnego, k tó re j dotychczas 
P G R -y nie  p ro w a dz iły  na szerszą skalę. W roku  przyszłym  
np. P G R -y dostarczą 870 ton p tactw a wodnego, a w  1953 r.— 
1.037 ton.

A b y  dostarczyć taką  Ilość 
p tactw a wodnego, P G R -y w  ro ­
k u  p rzyszłym  p raw ie  dw udzie­
s tok ro tn ie  zwiększą stan pogło­
w ia  oraz poważnie zwiększą 
słabo dotąd rozw in ię tą  hodow lę 
gęsi. P lan przew idu je , że po­
g łow ie  kaczek w zrośnie np. do 
406.000 sztuk.

Hodow la p tactw a wodnego
prowadzona będzie we wszyst­
k ic h  PG R-ach ryback ich  oraz 
w  PG R-ach, k tó re  posiadają 
s taw y i  jez iora , lu b  położone są 
nad rzekam i i kana łam i. Na 
szczególnie szeroką skalę ho­

dow lę p tactw a wodnego p ro ­
wadzić będą PG R -y, leżące na 
Pojezierzu M azu rsk im  i  na Ż u ­
ławach.

Poza ptactw em  wodnym , sze­
rzej n iż  dotychczas rozw iną 
P G R -y w  roku  przyszłym  ho­
dow lę  k u r  i indyków . Stan po­
g łow ia  k u r  w zrośnie w  1952 r.

o ponad 700.000 sztuk i osiągnie 
na dzień 30 czerwca liczbę
1.730.000 ku r. P rodukc ja  tow a­
row a in dykó w  wzrośnie w  1952 
r., w  porów nan iu  z br., p raw ie  
9-k ro tn ie . Ogółem P G R -y i  do­
starczą w  roku  przysz łym
125.000 indyków .

W  celu szerokiego rozw o ju  
ho do w li k u r  i in dykó w , P G R -y 
poważnie rozbudu ją  is tn ie jące 
fe rm y  drob ia rsk ie , ja k  rów nież 
w yb ud u ją  szereg nowych. We 
wszystkich ferm ach ku rzych  
w prow adzi się hodowanie k u r  
przez okres 2 la t. K u ry  po 2 la ­
tach chowu przeznaczone będą 
na rzeź.

m i » i

Sa dzień 14 listopada 1951 r. (ŚRODA) 
Program I — na fali 1322 m.
W iadom ości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.55,

12.04, 16.00. 20.00, 23.00 
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radio­

wa 6.25 Aud dla wsi 6.35 M uzyka 7.20 
M elod ie ludowe 8.00 M elodie operowe 
8.55 Aud. d la k l. I 1 I I  9.20 Aud dla 
k l. IV  9.40 Koncert so listów  10.20 ,,S u i­
ty “  10.55 „P o ranek W ie lk ie j Budow y“  
— ode. opow dokum entarnej 11.15 M u­
zyka i aktua lności 11.45 Głos m ają ko­
b ie ty 12.15 Wieś tańczy I śpiewa 12.30 
Aud dla wsi 12.45 Na swojską nutę 
13.15 In fo rm acje  15.30 Aud. dla dzieci 
16.20 Koncert pod dyr. A. Tarskiego
17.00 Głos mają kobiety 17.15 Aud pt.
„R ady delegatów robotniczych w 1919 
r  “  17.30 U tw ory  symf. .1 Brahmsa
18.00 Z kra ju  i ze św iata 18.25 U lubio-
r<' melodie 18.50 Muzyka 19.00 Koncert 
masowy 20.30 Koncert z Mn«kwv 21.30 
Odpowiedni ..Fa li 49“  21.40 Koncert
C hopinowski 22.10 „D ow ódca kopaczek* 
o lb rzym ów “  — rep. B. Polewoja 22.30 
Symf. M ozarta

TRANSM ISJA KONCERTU 
Z MOSKWY

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźn i Polsko-Radzieckie j, w środę dnia 
14 lis topada, rozgłośn ia  m oskiewska na­
da okolicznościowy koncer* o nader u- 
rozm aiconym  program ie. Koncert ten 
będzie transm itow any przez oba pro­
gramy Polskiego Radia o godz. 20.30.

Noc nad b e rliń s k im
placem  w iąż p łon ie  św ia 
tłam i, c iągle i ciągle 
podsycana radością ko ­
lorowego tłu m u  „B ra ­
wo Francesco..." szepce 
jeden z nas prze ję ty  o- 
pow iadaniem  w łoskiego 
przy jac ie la . O toczyliśm y 
go ciasno i jeszcze zda­
je  się nam. że do­
p iero przed ch w ilą  o tw o rzy ł kopu ­
łę, ześlizgując się po pancerzu ame­
rykańskiego czołgu, podpełzł do k ra ­
wędzi lo ry . chw ilę  wyczekał, skoczył 
w  ciemność ju ż  po au s triack ie j s tro ­
nie...

„..E  nene“  —  udało się — dźw ię ­
czą jego ostatn ie słowa. M a ły  Hum- 
berto siedzi zapatrzony w  swojego 
przy jac ie la , uśmiecha się, p rzy taku je  
jego słowom  i cc chw ila  spogląda 
na któregoś z na- uważnie spraw ­
dzając czy należycie s ilne wrażenie 
w yw ie ra  na nas opowieść jego m i­
strza Francesco.

nr
Piękne, zielone stad iony dem okra­

tycznego B e rlina  święcą swoje w ie l­
k ie  dn i podczas fes tiw a lu . P rzys tro ­
jone, tak  ja k  całe m iasto, tęczowym i 
ba rw am i flag, szumią tłum em  w e­
zbranym  po same kraw ędzie trybun , 
w ybucha ią  okrzyka m i radości cięż­
ko w zdycha ją zawiedzione, zam iera­
ją  w  chw ilach szczytowego napię­
cia. Na rezedowych m urawach, 
na bieżniach i skoczniach, na tu r ­
kusow ych p ływ a ln iach , w  halach po­
dobnych do m arm urow ych  pałaców 
na jleps i sportow cy i  na jleps i ludzie
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spośród sportow ców  dzies ią tków  k ra ­
jów , walczą o medal i  o chw ilę  h ym ­
nu dla  sw o je j O jczyzny. S ławne na­
zwiska sportowe. Cżudiny. Pappa, 
Adam czyka i innych  m istrzów  w y ­
w o ływ ane przez sp ik iera ig rzysk 
przyc iągają uwagę tysięcy w idzów ; 
a tymczasem in n i zawodnicy m n ie j­
szej na razie skali, raz  w z b ija ją  się 
pod niebo uskrzyd len i sukcesem, 
k iedy  indz ie j znów szybko opuszcza­
ją  boisko., p róbu jąc smaku gorzk ie j 
porażki i  obojętności tłum u . A le  
przecież sport ja k  wszystkie z ja w i­
ska życia ma swoje zm ienia jące sie 
treści. Co jes t tą solą A kadem ick ich  
M is trzos tw  Św iata w  B erlin ie?  Bo 
gactwo p ięknych form . śmiałość, od 
waga i radość z dokonanego wvczy 
nu. szlachetny uścisk d łon i ryw a la  
zdrowa męska am b ic ja  — to wszyst 
ko  is to tn ie  cechuje nasze igrzyska 
ale to wszystko zdarza sie rów nież 
oglądać na im prezach sportowych w 
Paryżu, Londynie , czy w  inne j s to li­
cy tak  zwanego „zachodniego św ia ­
ta “ . Co jest sama is to ta  naszych m i­
strzostw  obcą tam tym  zmaganiom 
w ie lk ic h  asów — fachowców, dla 
k tó ry c h  sukces sta ł się bożkiem , za­
ch łannym  bóstwem  często żądającym

o fia ry?  Jaka jes t „cecha w łasna" na­
szego sportu?

Spóźniłem  się na mecz p iłk a rs k i
Polska — W łochy. K ie row ca naszego 
autobusu zabłądzi, wśród ko lorow ych 
ulic. huczących tłum em , o k la sku ją ­
cych każdy samochód oznaczony cu­
dzoziem skim i em b lem atam i W  do­
da tku  trzeba by ło  jechać wolno, k rok  
za k ro k ie m  W  ruch liw szych  p u n k ­
tach przeciska liśm y się m iedzy szpa­
le ram i FDJ-owców, w sp ina jących się 
na palce i przez o tw a rte  okna oma] 
nie wyciąga jących nas na ulice. Do­
ta r liś m y  na stadion przy Cantien- 
strasse na k ilk a  m in u t przed n rze r- 
wą. B y ło  mi dodatkowo przykro , ze 
względu na Francesca: ładny dowód 
sym pa tii stracić czterdzieści m in u t 
g rv  przy jac ie la , k iedy  sie poprzed 
niego dnia przegadało ty le  o jego 
występie.

Ogniście - czerwony sweter i lśn ią ­
ca. sm olista czupryna Francesca z 
daleka w pad ły  m i w  oko. S ta ł opar­
ty  o słupek b ra m k i z rękom a skrzy­
żow anym i po napoleońsku na p ie rs i 
i  z m e lan cho lijn ie  zwieszoną g łow ą;

w yg lą d a ł na przygnę­
bionego.
„ I le  je s t“ ? zapytałem  
n a jb liż e j siedzącego ko­
legi.

„P ięć  —  zero! Ch łop­
cy g ra ją , ja k  z n u t“  są­
siad podniósł na m nie 
roz jaśn iony w zrok. „Ż e ­
by  tak  z R um unam i — 
w ys ied liby ...“

Z a ta rłem  d łon ie  z uciechy. Połech­
tana duma p rz y tłu m iła  na ch w ilę  in ­
ne uczucia. B ia ło  - czerwoni, ja kb y  
ich  by ło  dwa razy w ięcej niż la zu ro ­
w ych W łochów  szaleli na boisku. 
P iłka  p rze la tyw a ła  od nogi do nogi 
posłuszna b łyskaw icznym  uderze­
niom. Nagle nasz atak podciągnął 
pod b ram kę w łoską — s trza ł! Czer­
w ony sweter fru n ą ł p tak iem  w  po­
w ie trzu ; p iłka  odbita pięścią b ra m ­
karza w róc iła  w  pole. T ryb u n y  za­
trzepo ta ły  oklaskam i. „Ż eby  nie ten 
ich b ra m karz  to ju żby  m ie li w o rek 
P iękn ie  bron i...“  „  uznaniem  po k i­
w a ł g łow ą m ój sąsiad. Znów  poczu­
łem  dumę, ale ty m  razem jeszcze 
pełniejszą, radośniejszą. — N ie  da j 
się Francesco — zachęcałem w  du ­
chu przy jac ie la . -  Z k im  teraz t rz y ­
mać? — A le  by ło  to ty lk o  czysto 
teoretyczne zagadnienie Sym patia 
m oja bez żadnego gw a łtu  rozdzie liła  
się sp ra w ie d liw ie  na obie szale. Je­
szcze k ilk a  szybkich a taków  po l­
skich, jeszcze raz Francesco odważ­
nie rz u c ił się pod nogi któregoś z 
naszych napastn ików  i wreszcie 
gw izdek sędziego spędził zaw odni­
kó w  na przerwę.

Cjd.n.

...Re rodza jów  b ile tów  należy spo­
rządzić dla w szystkich kas b llc to  

wych na stacjach Unii ko le jow e j Ko- 
walowo -  Miedzeszyn, aby uniknąć 
w ypisyw an ia  t zw b ile tów  b lankie ­
towych, a tym  samym zaoszczędzić 
czas 1 prace kasjerów biletowych? 
B ile ty  te w innv być sporządzone 
tak  aby na każdej z tych stacji pa­
sażer m ógł nabyć gotowy b ile t do 
dow olne j stac ji na te j l in ii,  na k tó ­
re j znajdu je  sie ogółem 50 stacji

Rozwiązania nadsyłać należy w 
te rm in ie  10-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru nod adresem redak­
c ji z dopiskiem na kopercie ..Czy 
\v’ esz?“  Za dóbr* rozw iązanie p rzy­
znanych zostanie

5 NAGRÓD KSIĄŻKOW YCH.

R O ZW IĄZAN IE ZA D A N IA  
Z NR 237 (445)

CZY WTIESZ?: Zm ierzyć rozstęp 
szyn ko le jowych na wysokości pod­
staw y drzewa (19 m m .) a wiedząc 
że rozstęp ten w rzeczyw istości wy­
nosi 1435 mm obliczyć stosunek 
zm nie jszenia rysunku. Następnie 
zmierzyć wysokość drzewa na rysun­

ku (62 m m ) I przeliczyć na 
kość rzeczyw ista (4 m 68 cm ).

Za dobre rozw iązanie zadania z n r 
237 (445) nagrody książkowe o trzy­
m ują :

1) ZD ZISŁAW  C IU R LA  — w. Ru­
dawa 133 k. Krakowa.

2) JERZY DŁUGOSZ -  w. Węgrc®, 
gm Obrazów, pow Sandomierz,

8) M AR IA  KREBS -  PGR Dąbro­
wa W ielka, p-ta Brzeźno, pow Sie­
radz.

4) M ARIAN L IP IŃ S K I -  Żychlin ,
Pł 29 Listopada 14. pow Kutno.

5) JAN NOSAl — Pilzno — Przy­
m ia rk i. pow Dębica

6 ' P A U LIN A  PÓLGRABIA — Zduń­
ska Wola. ul Złota .30.

7} M AR IAN  SKUTECKI -  S trzy­
żew, pow Ostrów W1kp.t

8» JAN SOKÓŁ — K izew orsk. cl. 
Świerczewskiego 17.

9) JAN ZAGAJA -  w. Pławo, p-ta 
Stalowa Wola pow Nisko.

10) K A ZIM IE R Z Z IAR KO W SKI — 
J rd tina  — Zdró j u ł. Polna 2 m. U 
pow W ałbrzych.

N agrody w ysyłam y poczta ł 
my o potw ierdzenie Ich odbioru.



S z t a n d a r
m ł o d y c h & P Q R T

Pożegnalny pokaz radzieckich ciężarowców w FSO na Żerania
i \ o w a k  i  B i i g a n o w  ( Z S R R )  

ustanawiają nowe rekordy świata
W  poniedzia łek 12 bm. c ięża row cy radzieccy i  polscy 

da i pożegnalny pokaz podnoszenia ciężarów w  Fabryce Sa­
m ochodów Osobowych na Że la n iu . Na występ sportowców  
p rz y b y li przedstaw icie le  ( IK R  F i  przewodniczącym  tow . Fa­
ro  gą, w iceprzewodniczącym  tow . M in eck im  i sekre tarzam i 
Rzembergiem i S krzypk iem  na czele, przedstaw ic ie le  CRZZ 
oraz kilkusetosobow a załoga FSO. Podczas pokazu zaw odn i­
cy radzieccy Nowak i D uganow  u s ta n o w ili dw a nowe re ­
k o rd y  św iatowe, a ciężarowcy polscy Czepulkow’ski. Sadow­
sk i i Copa — 3 dalsze reko rdy  kra jow e .

P rzeciąg ły  i  głośny gw izdek 
syreny fab ryczne j w  pierwszej 
w  Polsce Fabryce Samochodów 
Osobowych na Ż eran iu  ozna j­
m ił zakończenie pracy. Załoga 
opuszcza ha le fabryczne i 
w szys tk im i drogam i ciągnie w 
k ie ru n k u  duże i sali św ie tlico ­
w e j. Przed bram ą zebrała się 
grupa m łodych Z M P -ow ców  j 
w  s tro jach organ izacyjnych , j 
W szyscy z n iec ie rp liw ośc ią  o- 
czeku ją radzieckich gości — j 
ciężarowców. Jeszcze k ilk a  m i-  j 
n u t i na teren fa b ry k i w jeżdża j 
au toka r w iozący sportowców, j 
Już w  b ram ie  serdecznie w i-  j 
ta ja  ich przedstaw ic ie le  załogi 
FSÓ.

Duża ha la fabryczna p ię k ­
n ie  udekorowana po rtre ta m i 
P rezydenta B. B IE R U T A  i Ge­
neralissim usa J. S T A L IN A ,
flag am i po lsk im i i radz ieck i­
m i, n ieb iesk im i i czerw onym i 
sz tu rm ów kam i w ype łn iona  jest 
po brzegi rob o tn ikam i. W k ra ­
czający na salę ciężarowcy 
radzieccy w ita n i są b u rz liw y ­
m i oklaskam i. Raz po raz 
wznoszą się o k rz y k i na cześć 
p rzy jaźn i po lsko -radz ieck ie j.

O rk ies tra  gra marsza i na
pod ium  wchodzą obie d ru ży ­
n y  — radziecka w g rana to ­
w ych  i polska w  czerwonych 
dresach. D ługo nie  m ilk n ą  
braw a i o k rz y k i na cześć ra ­
dzieckich sportowców.

W  im ie n iu  ro b o tn ikó w  Fab­
r y k i gości w ita  p rzedstaw ic ie l I 
załogi, spawacz Jab łoński. \ 
G rupa Z M P -ow ców  wręcza 
radz ieck im  sportowcom  w ią ­
zank i kw ia tów .

n ia  zobow iązań dla  uczczenia 
34 rocznicy W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji Paździer­
n ik o w e j“ . Na pam ią tkę  spot­
kan ia z rob o tn ikam i FSO k ie ­
ro w n ik  d ru żyny  radz ieck ie j 
wręcza p rzedstaw ic ie low i za­
łog i proporczyk od spo rtow ­
ców ZSRR.

W zniesione przez nie  - 
go o k rz y k i na cześć P rezyden­
ta B IE R U T A  i G enera liss im u­
sa S T A L IN A  oraz p rzy jaźn i 
polsko - radz ieck ie j są pod­
chw ytyw ane  przez se tk i ro ­
b o tn ikó w  i  d ługo nie m ilkną . 
Rozpoczęły się pokazy_

P A D A J Ą  R E K O R D Y -
Pokaz ciężarowców  radziec­

k ich  w zbudz ił w śród ro b o tn i­
ków  ogrom ne zainteresowanie. 
Wszyscy z w ie lk im  napięciem  
ś ledz ili w y s iłk i zaw odników . 
K ażdy zaw odnik b y ł nagra­
dzany rzęs is tym i oklaskam i.

Do lśn iące j sztangi podcho­
dzi barczysty, tęgo zbudowa­
ny ciężarow iec radz ieck i N o ­
wak. „N a  sztandze jes t 133 kg 
— zaw odnik  zgłosił próbę po­
b ic ia  reko rdu  św ia ta  w  rw a ­
n iu “  — słyszym y przez mega­
fo n y  głos spikera. „P o b ije  czy 
n ie  pob ije?“  — ną sali roz leg ł 
się szmer. Następu je chw ila  
ciszy. N ow ak b ierze sztangę 
w  rękę i  unosi szybk im  ru ­
chem w  górę. „P uść“ — m ów i 
sędzia g łów ny. Orzeczenia 
w szystk ich  trzech sędziów są 
zgodne. R ekord padł wśród 
ogromnego entuz jazm u na sa­
li.  Z aw odn icy podb iegają do 
Nowaka, śc iska ją  m u dłonie, 
w ym ie n ia ją  p o c a łu n k i

O dpow iada jąc na powitanie 
k ie ro w n ik  ek ipy  radz ieck ie j 
S m olin  Dowiedział: „C ieszym y 
stę, że możemy w ystąp ić  
w śród rob o tn ików , k tó rzy  p ie r j 
w s i rz u c ili hasło pode jm ow a- I

Następnie Duganow  (ZSRR) 
— us tanow ił now y reko rd  
św ia ta  w  rw a n iu  jednorącz 
96 kg.

D uży sukces odnieśli ró w ­

nież zaw odnicy polscy, usta­
naw ia jąc trz y  nowe reko rdy  
Polski. W wadze le k k ie j Cze- 
p u łko w sk i uzyska ł w  w ycis­
ka n iu  87,6 kg, pop raw ia jąc  o 
2 kg  s ta ry  reko rd  P olski, k tó ­
ry  należał rów n ież  do niego.

Dalsze dwa re ko rd y  P o lsk i 
u s ta n o w ili Copa, waga śred­
nia, uzysku jąc w  podrzucie 
161,1 kg  oraz Sadowski w  w a ­
dze lekkoc iężk ie j, k tó ry  w  
podrzucie osiągnął 125,1 kg, 
t j.  o 2,6 kg  lep ie j od poprzed­
niego reko rdu  P o lsk i, k tó ry  
należał do B iałasa.

U R O C ZY S TA  C H W IL A —
O sta tn i zaw odn ik  przed 

c h w ilą  zakończył bó j. Na 
| sztandze jest 130 kg. Podcho- 
| dzi do n ie j d rużyna techn icz- 
| na i nakłada w szystk ie  pozo- 
j  stałe c iężark i. Po sali prze­
szedł c ichy  szm er „K to  pod­
niesie ta k  załadowaną sztan­
gę“  — pada ją pytan ia . Po 
c h w ili sy tuac ja  się w y jaśn ia . 
O rk ies tra  g ra  marsza. Z aw od­
n ic y  w  swoich grupach sta ją  
na podium . Na czele ich staje 
k ie ro w n ik  ek ip y  radz ieck ie j 
S m olift. „D ro d zy  przy jac ie le  
i towarzysze —  m ó w i S m olin  
— m y, radzieccy sportow cy 
jesteśm y dum n i, że dz ięk i 
w spólnem u w y s iłk o w i odnieś­
liśc ie  tak  cenne i  w ie lk ie  su­
kcesy w  postaci now ych re ­
ko rdów  P olski. W  dowód p ra ­
w d z iw e j serdecznej p rzy jaźn i, 
k tó ra  nas złączyła, o fia ru je m y  
w am  tę sztangę w raz z życze­
n ia m i dalszych postępów 1 
b ic ia  now ych  reko rdó w  P o l­
s k i“ .

Z aw odn icy  radzieccy pod­
b iega ją  do sztangi, b io rą  ją  
w  swe s ilne  ręce i  unosząc w  
górę — w ręcza ją  ją  po lsk im  
kolegom . Na sa li panu je  n ie ­
z w y k ły  entuzjazm . „N iech  ży­
ją  sportow cy radzieccy —  na ­
si p rzy ja c ie le " rozbrzm iew a 
po sali. Zaw odn icy  polscy i  
radzieccy podają sobie d ło ­
nie, ściska ją  się i  ca łu ją .

Pokaz zakończył się odśpie­
w aniem  „M ię d zyn a ro d ó w k i“ .

JO ZEF D E M P N IA K

Zdjęc ie  przedstaw ia  uroczystą ch w ilę  po w ita n ia  d ru żyn y  D ynam o T h il is i na stadlonim  
W.P. w  W arszawie. P rzem aw ia  k ie ro w n ik  zespołu D ynam o  —  Goglidze, obok k ie ro w n ik  za

społu CW KS  —  p p łk .  H ubert. Fot- W. Żaczek

Pożegnanie 
piłkarzy 

i ciężarowców 
radzieckich

t1 bm. w sali tea tra lne j CRZZ od­
b iła  się uroczystość, na któ re j spor­
tow cy W arszawy pożegnali doskona­
łych  sportowców radzieckich piłka 
rzv Dynamo T b ilis i f sztangistów  
ZSRR

Do sportowców radzieckich ł lic z ­
nie przybyłych zawodników  i akty­
w is tów  sportowych S to licy przemó- 
t  1 przewodniczący G K K F — Fa ru ­
ga. podkreślając, że występy p iłk a ­
rzy  Dynamo Tb ilis i i czołowych 
sztang is tów  radzieckich w Polsce 
b y ły  wyrazem  b ra te rs k e j p rzy jaźn i, 
łączącej oba narody Dziękując za 
w odn ikom  radzieckim  za ich pobyt 
przewodniczący G K K F wskazał, że 
dzięki radom I wskazówkom  trene­
rów  i zawodm ków ZSRR sztangiści 
polscy u s ta n ow ili 23 rekordy k ra jo ­
we, a p iłkarze  zyskali w iele cennych 
doświadczeń

Na zakończenie w ystąp i! zespół e- 
s tradow y Domu W ojska Polskiego.

W poniedziałek I? bm p iłka rze  Dy­
namo Tb ilis i w yjecha li do Krako­
wa, gdzie w pią tek 1« listopad-* ro­
zegra ją  spotkanie z d rużyną G w ar­
d ii Kraków.

Ha boiskach 
ligi koszykówki

POZNAŃ. — Ko le ja rz O strów  zw y­
cięży! K ole jarza Warszawa 47:39 
(10:20). N ajw ięce j punktów  dla zwy 
cięzców zdobył Nowacki -  14. dla
di-użvny w arszaw skie j Z ło tk iew lcz  
—  12. • • •

KRAKÓ W  — W arszawski AZS po 
kona ł O gn iw o K raków  43:33 (23' 17) 
AZS był lepszy kondycyjn ie  I lepie j 
dysponowany strza łow o Najlepszym  
zaw odn ikiem  zwycięskiej drużyny był 
Bartosiew icz, k tó ry  zdobył 11 pkt. 
N ajw ięce j punktów  zdobył N artow - 
ski — 14 W drużyn ie  O gn iw a wy 
ró ż n ili się Ludzik i Kwapisz.

• *
POZNA 19 -  Poznański Kole jarz

zw ycięży ł niespodziewanie gdańską 
Spójnie 36:34 ( 23:13) M łoda drużyna 
poznańska p rzeciw staw iła  lepszej 
techniczn ie  Spófm wielką am bicję » 
w olę zwycięstwa Na w yróżn ien ie  za­
sługu je  Fenglerski. k tó ry  zdobył n a j­
w ięcej punktów  — 10. Spójnia w y ­
padła słabo N ajw ięcej punktów  zdo­
by ł Le łonkiew icz — 12.

Polska reprezentacja gimnastyczna
z w y c i ę ż a

Z oknrfl X K ra jow ego  Kongresu 
FSGT odbyły  się w Paryżu dw u­
dniowe zawody g im nastyczne w 
konkurencji kobiet i mężczyzn m ię­
dzy reprezentacjam i FSGT I CRZZ.

Na o tw arc ie  przyby ł przewodni-
i czący FSGT M orrane. Na zawodach 
i obecni b y li rów n ież przedstaw icie le 

Ambasady RP I Ambasady ZSRR w 
Paryżu, jak rów nież delegacje Zw iąz ­
ków Zawodowych S zw ajca rii, Be lg ii 
i Włoch.

Zawody w obu konkurencjach w y­
g ra li Polacy.

W konkurencji kobiet 170,29 * 163,74 
pkt. a w konkurencji mężczyzn 
330,65; 314.82.

w Paryżu«/
W drużyn ie  polsk ie j bezkonknrew- 

cy jną  była m is trzyn i św iata Helena 
Rakoczy, któ ra  zdecydowanie w y­
gra ła  w szystkie  konkurencje.

W punktac ji ostatecznej: 1) Ra­
koczy (Polska) — 29.59, 2) KaoJ-
kowska (Polska) — 28,98, 3) Ku- 
rzanka (Polska) — 28,21.

W konkurencji mężczyzn Paweł 
Gaca w punktac ji ogólnej zw ycię­
żył przed m istrzem  F ranc ji Pru- 
vost. Po Gacy i Pruvost dalsze 
m iejsca aż do siódmego za ję łi Po­
lacy.

Ostateczna punktacja  w konkuren­
c ji mężczyzn: 1) Gaca P. (Polska) — 
57.41, 2) Pm vost (FSGT) -  56,66,
3) Sw lętck (Polska) — 54,22.

N a g r o d y
w Wielkim Konkursie Turystycznym

Lista II
D W U T Y G O D N IO W Y  P O B Y T  
W  P E N S JO N A C IE  „O R B IS U “

K a ro l W ieczorek —  N iew iadom , u l  K ośc iuszk i 18, penm.
R y b n ik
P R Z E LO T  8 A M O L O T E M  N A  D O W O LN E J T R A S IE

A leksander Czopam owski —  G dańsk, N ow y P ort, O liw ska  
34c m. 2

E dw ard  C zuczm ajew —  Zaw iercie , ul. Polska 5 
K rzysz to f B a rtk ie w ic z  —  Łódź, u l. Zachodnia 84/4«
A n to n i W ie w ió rsk i —  Opole, ul. Ks iążąt O polskich 8 
Grzegorz C iep liń sk i — W arszawa 45. B ie lany, ul. K arska  8 
Z b ig n iew  C ere fin  —  K ra k ó w , ul. Z yb lik ie w icza  63

T E C Z K I
Tadeusz S iko ra  —  P uńców  144, p -ta  I pow. Cieszyn, -woj.

K a tow ice
Czesław T orzeck i —  D ryg a ły  
M ieczysław  L iśk iew icz  — Łow icz, trt. Zgoda 7 
Ryszard T y ro ls k i —  P rab u ty , pow. Susz, w o j. o lsztyńskie  

S pó łdz ie ln ia  P racy „N iespodzianka“
S tan is ław  Jaw orsk i — K lim o n tó w , pow. Sandom ierz, Szkoła 

Ogólnokształcąca

R adzieckie  propozycje pokojowe 
włączone do porządku dziennego

ses ji O N Z
K o m is ja  Oęńtna postanow iła  zalecić Zgrom adzeniu O gólnem u N arodów  Z jednoczonych m- 

mieszczenie na porządku dz iennym  obrad w n iosku  de legacji radz ieck ie j —  „O  środkach m a­
jących  na celu zapobieżenie n o w e j w o jn ie  św ia tow e j oraz u trw a le n ie  poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy na rodam i“ .
Uzasadnia jąc konieczność w łą ­

czenia tego pu n k tu  do porząd­
k u  dziennego obrad, delegat ra ­
dz ieck i M a lik  ośw iadczył, że 
na leży podjąć kon k re tne  k ro k i, 
aby w yp row adz ić  św ia t z n ie ­
bezpiecznej sy tuac ji, w  ja k ie j 
zna lazł się on w  rezu ltac ie  k n o ­
w ań podżegaczy w o jennych  i 
tych , k tó rz y  im  pom agają. N a­
leży przede w szys tk im  położyć 
kres w o jn ie  w  K o re i. Trzeba 
niezw łoczn ie poczynić k ro k i 
p rzec iw ko  przygo tow an iom  do 
no w e j w o jn y  św ia tow e j. Należy 
wreszcie zakazać p ro d u k c ji b ro ­
n i a tom ow e j oraz rozciągnąć 
ścisłą k o n tro lę  nad w ykonan iem  
tego zakazu z tym , że energia 
atom ow a i  is tn ie jące bom by 
atom owe w in n y  być w y k o rz y ­
stane w yłączn ie  d la  ceiów  po­
ko jow ych .

Delegat am erykańsk i A u s tin  
n ie  m ógł znaleźć żadnych a rg u ­
mentów', k tó re  m ożnaby w ysu ­
nąć p rzec iw ko  rozpa trzen iu  na 
bieżącej sesji w n iosku  radz ie ­
ckiego i  zmuszony b y ł zgodzić 
się na w łączenie go do porząd­
k u  dziennego.

S P R A W A  R E P R E ZE N TA C JI
C H IN  LU D O W Y C H  W  O NZ

Następnie delegacja radziecka 
w n ios ła  o umieszczenie na po­
rządku  dz iennym  spraw y rep re ­
zen tac ji C h ińsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j w  ONZ.

P rzeciw ko tem u w n iosko w i 
w ys tą p ił p rzedstaw ic ie l Syamu, 
k tó rego  popa rł delegat am ery­
kań sk i A us tin .

Uzasadniając propozycję  dele­
ga c ji radz ieck ie j, M a lik  podkre ­
ś lił,  że p róby  kw estionow an ia  
suw erennych p ra w  narodu ch iń -
^ iego lu b  przeszkodzenia w  

j  rea liza c ji są sprzeczne z za­
sadam i p raw a  m iędzynarodo­
wego i K a r ty  N arodów  Z jed no­
czonych.
• Delegacja radziecka —  pow ie ­
dzia ł w  zakończeniu M a lik  — 
domaga się stanowczo, aby

10 i 11 lis topada, w  rocznicę 
zakończenia p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j, odbyło  się w  całej 
F ra n c ji tysiące lo ka ln ych  ze­
b rań  poko jow ych , poświęco­
nych p rzygotow aniom  do de­
pa rtam en ta lnych  zjazdów po­
ko jow ych  i k ra jow e go  zjazdu 
obrońców  poko ju , k tó ry  odbę­
dzie się w  końcu br. w  Faryżu.

W  dysku s ji om ówiono w y n ik i 
sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w 
W iedn iu  oraz dotychczasowe 
re zu lta ty  ka m p an ii p rzec iw  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec i na rzecz 
zaw arcia pak tu  pięciu.

W  X I I I  dz ie ln icy  Paryża na 
zebraniu przem aw ia ł m. in .-A n ­
dre M a rty , k tó ry  wskazał, że 
a k t p ięciu  m ocarstw  b y łb y  zba­
w ien iem  dla  F ra n c ji, p o ło ży ł­
by bow iem  kres w yścigow i 
zbro jeń, zb ro jen iom  n iem ieck im
1 ru jn u ją c e j w o jn ie  y ie tnam - 
sk ie j. W a lka  o pokó j jest je d ­
nocześnie w a lk ą  o niezawisłość 
narodow ą — ośw iadczył M a rty

W  M a rs y lii i Bouches da 
Rhone odbyło  się 40 zebrań z 
udzia łem  ponad 3 tysięcy dele­
gatów. O brano licznych delega­
tó w  na zjazd departam enta lny

sprawa rep rezen tac ji C h ińsk ie j
R e p u b lik i Ludo w e j w  O NZ zo­
stała umieszczona na porządku 
dz iennym  bieżącej sesji Z gro ­
madzenia Ogólnego N arodów  
Z jednoczonych.

Po oszczerczym, an ty radz ie ­
ck im  przem ów ien iu  p rzeds taw i­
cie la k l ik i  kuo m in tangow sk ie j 
zabra ł głos delegat po lski, p ro f. 
M a n fre d  Lachs, k tó ry  zażądał 
p rzy jęc ia  w n iosku  radzieckiego 
oraz odrzucenia n ie lega lne j i 
sprzecznej z regu lam inem  p ro ­
po zyc ji syam skie j. P rzypom n ia ł 
on, że Zgrom adzenie O gólne na 
poprzednie j sesji postanow iło, 
iż sprawa rep rezen tac ji Ch in 
w  O NZ w in n a  być ro zp a tryw a ­
na z p u n k tu  w idzen ia  zasad i 
celów  K a r ty  N arodów  Z jedno­
czonych i że w  konsekw encji 
na sesji obecnej Zgrom adzenie 
Ogólne zobowiązane jest spra­
wę tę w  ty m  duchu p rzedy­
skutować.

G łosam i b loku  ang ło -am ery- 
kańskiego została narzucona 
K o m is ji O gó lne j rezo lucja , w y ­
pow iada jąca się p rzec iw ko  u - 
m ieszczeniu na porządku dzien­
nym  Zgrom adzenia Ogólnego 
spraw y rep rezen tac ji C h in  w  
ONZ.

PRO PO ZYCJE
„R O Z B R O JE N IO W E “  

M O C A R S TW  Z A C H O D N IC H
Z k o le i K om is ja  powzię ła 

uchw a łę  w  spraw ie  -włączenia 
do porządku dziennego w spó l­
nego w n iosku  am erykańsko -  
angie lsko -  francuskiego, k tó ry  
rzekom o ma być p ierw szym  
k ro k ie m  do „regu low an ia , ogra­
niczenia i  p ro po rc jon a lne j re ­
d u k c ji w szystk ich  s ił zbro jnych  
i  zbro jeń, w  ty m  rów nież b ro n i 
a tom ow e j“ .

P R O W O K A C Y JN A  S K A R G A  
K L I K I  T IT O W S K IE J

Jedną z prób w yko rzys tan ia
Zgrom adżenia Ogólnego dla 
oszczerstw i  p ro w o ka c ji prze­
c iw ko  ZSRR i  k ra jo m  demo-

w  M a rs y lii.  W  departam encie 
zebrano pod apelem na rzecz 
pa k tu  p ięc iu  425.200 podpisów. 

*
W  Indonez ji, m im o b ru ta l­

nych rep res ji ze s trony  p o lic ji, 
akc ja  zb ieran ia podp isów  pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
przebiega pom yśln ie. Ogółem 
dotychczas zebrano przeszło 
609 tys. podpisów. A k c ja  zbie­
ran ia  podp isów  trw a .

❖
W  Buenos A ires  od by ł stę

K ra jo w y  Kongres A rg e n ty ń ­
skich O brońców  P oko ju .

M im o  rep res ji ze s trony  p o lic ji 
wobec de legatów na Kongres i  
m im o aresztowania w ie lu  spo­
śród nich, Kongres cieszył się 
poparciem  ze s trony  ludności.

R efe ra t o walce b o jo w n ikó w  
o pokó j w  A rg e n tyn ie  w yg łos ił 
sekre tarz genera lny K om ite tu  
O brońców  P oko ju  A rg e n tyn y  
Ernesto Jud ic i. P od kreś lił on 
w  sw ym  referacie , że w  A rge n ­
ty n ie  zebrano dotychczas prze­
szło 3 m ilio n y  podpisów pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady P o ­
ko ju , w zyw a jącym  rządy pięciu 
m ocarstw  do zaw arc ia  pak tu  
poko ju .

k ra c j l lu do w e j b y ł w n iosek
przedstaw ic ie la  k l ik i  tito w s k ie j, 
dom agający się umieszczenia 
na porządku dz iennym  Z grom a­
dzenia n ikczem nej skarg i o rze­
kom ym  niebezpieczeństw ie za­
grażającym  Jugos ław ii ze strony 
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

Dem asku jąc p ra w d z iw e  k u l i ­
sy te j skarg i oraz cele je j roz­
pa trzen ia  w  ONZ, delegat ra ­
dziecki M a lik  w skazał na to, 
iż  rząd ju go s łow iań sk i z k lik ą  
T i to - R ankow icza - K a rde la  
na czele dawno ju ż  s ta l się n a ­
rzędziem  agresyw nej p o lity k i 
b loku  anglo - am erykańskiego.

W ykazu jąc na podstaw ie fa k ­
tów, że k lik a  tito w s k a  prze­
kszta łc iła  się w  powolne narzę­
dzie anglo - am erykańsk ich  a- 
gresorów, M a lik  ośw iadczył, że 
p o lity k a  zagraniczna Z w iązku  
Radzieckiego zm ierza do u trw a -  j 
len ia  poko ju  powszechnego i | 
rozw o ju  p rzy jaznych  stosun­
ków  ze w szys tk im i k ra ja m i. Rze 
czyw is tym  niebezpieczeństwem  
dla Jugos ław ii i  narodu ju g o ­
słow iańskiego jest na jazd m ono­
po lis tów  i m U ita rys tó w  am e ry­
kańsk ich  oraz przekszta łcenie 
Jugos ław ii w  ko lon ię  im p e r ia li­
zmu am erykańskiego.

Zgrom  dzenie Ogólne —  po­
w iedz ia ł W zakończeniu M a lik  
— n ie  ma żadnych, podstaw, 
aby zajm ować się skargą t i -  
towską. Oszczerczy i  p ro w o ka ­
c y jn y  cha rak te r te j ska rg i jest 
jasny d la  każdego. Delegacja 
ZSRR sprzeciw ia się umieszcze­
n iu  na porządku dz iennym  V I 
Sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
ska rg i t ito w s k ie j, k tó ra  może 
je dyn ie  zaszkodzić m ora lnem u 
a u to ry te to w i ONZ.

Delegat po lsk i, p ro f. Lachs, 
ośw iadczył, że k lik a  tito w ska  
posłużyła się raz jeszcze znaną 
m etodą p ro w o kacy jn ą  polega­
jącą na oskarżan iu in nych  o to, 
co się samemu rob i.

G łosam i b lo ku  an g lo -am e ry- 
kańskiego p rzec iw ko  głosom 
ZSRR i P o lsk i K om is ja  posta­
n o w iła  um ieścić skargę t ito w --  
ską na porządku dz iennym  o- 
brad Zgrom adzenia.

K om is ja  O gólna postanow iła  
następnie powołać specja lną k o ­
m is ję  po lityczn ą  Zgrom adzenia 
Ogólnego oraz rozdz ie liła  posz­
czególne p u n k ty  porządku 
dziennego m iędzy różne k o m i­
sje.

Bohater
„Daleko ciii Moskwy“
kierownikiem budowy

cim liańskiego
ItydrowęzSa

B ohate r powieści Aża jew a
P t. „D a leko  od M oskw y“ —* 1 
Barabanów  (w ystępu jący w  po­
w ieści ja ko  B atm anów ) m iano­
w any został k ie ro w n ik ie m  bu­
dowy c im liańsk iego systemu 
hydroenergetycznego. W  la tach 
w o jn y  B arabanów  k ie ro w a ł bu ­
dową w ie lk iego  ru roc iągu  n a f-  ! 
towego na D a lek im  Wschodzie, i

Na froncie walki o pokój...

Zakłady łm. Stefana Okrzei w Ładzi 
i kupalni „Sobieski“  w Jaworznie

otrzymały sztandar przechodni PKOP
W  Łodzi odbyła  się uroczy­

stość przekazania Zakładom  
Przem ysłu W ełn ianego im . S te­
fana O krze i sztandaru przecho­
dniego Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju , przeznaczo­
nego dla  n a jle p ie j pracującego 
zakładu p rodukcy jnego  na te­
ren ie  m iasta. Sztandar ten zna j­
dow a ł się dotychczas w  posia­
daniu Z ak ładów  Przem ysłu B a ­
w ełnianego im . H a n k i S aw ic­
k ie j.

„W  toku  dalszej p racy — 
ośw iadczył podczas uroczystości 
p rzodow n ik  pracy, tkacz A. 
W iśn iew sk i —  dołożym y wszyst­
k ich  sił, ażeby zasłużyć na to 
zaszczytne w yróżn ien ie . T e rm i­
n y  w ykonan ia  naszych p lanów  
p ro d u kcy jn ych  jeszcze bardzie j 
skróc im y, ażeby przyśpieszyć 
rea lizac ję  P lanu  6-letniego. 
Przez zw iększenie p ro d u k c ji 
zadokum entować chcem y naszą 
tw a rd ą  w o lę  w a łk i o po kó j“ .

*
Z  o ka z ji 34 roczn icy W ie lk ie j

R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j, 17 
zakładow ych K o m ite tó w  O broń­
ców P oko ju  w  w o j. k ra ­
kow sk im ,, k tó re  w y ró ż n iły  się 
w  m ob ilizow an iu  na jszerszych 
rzesz lu d z i p racy  do w a lk i o po­
k ó j i  P lan  6-let.ni, zostało na­
grodzonych p ropo rcam i W o je ­
wódzkiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju , zakładow y zaś K o m ite t 
O. P. p rzy  ko p a ln i „S ob ieski“  
w  Jaw orzn ie  o trzym a ł sztandar 
przechodni Polskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju .

Spośród nagrodzonych p ro ­
porcam i K o m ite tó w  O. P. szcze­
gó ln ie  w y ró żn ia ją  się: zakłado­
w y  k o m ite t w  N ow e j Hucie, 
p rzy  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
w  Przeciszowie, pow. O święcim , 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  M a­
ni owie, pow. now o ta rsk i, gm in­
ny  K o m ite t O. P. w  G idow ie , 
pow. o lkusk i i  szko lny K o m ite t 
O. P. p rzy  szkole N r. 34 w  K ra ­
kow ie.

R ady N a ro d o w e
udzielają rodzinom żołnierzy
wszechstronnej i daleko idącej pomocy

Jednym  z p rze jaw ów  gorących
uczuć m iłośc i i  przyw iązania, 
ja k im  darzy ca ły naród swoje 
ludow e W ojsko Polskie, jest 
serdeczna, tro s k liw a  opieka, ja ­
ką otaczane są rodz iny  żo łn ie­
rzy.

Rady Narodowe udzie la ją  ro ­
dzinom  żo łn ie rzy odbyw ających 
zaszczytną służbę w o jskow ą da­
leko idącej pomocy w  zaopatrze­
niu. p rzydzia łach m ieszkanio­
w ych, u lgach poda tkow ych itp .

O sta tn io  w  pow iecie b rzesk im
55 rodz in  żo łn ie rzy  odbyw a ją ­
cych czynną służbę w o jskow ą 
skorzysta ło z pomocy sąsiedz­
k ie j w  pracach ro ln ych  i  bez­
p ła tne j op iek i le ka rsk ie j.

W  pow iecie no w o ta rsk im  w  
bieżącym  m iesiącu pomoc są­
siedzką oraz bezpłatną opieką 
lekarską i  p rzyd z ia ły  w ęg la  za­
pew niono 32 rodzinom  żo łn ie r­
skim .

Spraw cy aw antur p ijackich , 
napadów  i bó jek  w  E lb lągu  

skazani na kary więzienia
W  trosce o spokój i  bezpie­

czeństwo lu d z i p racy organa 
M . O. tęp ią w sze lk ie  p rze jaw y 
chu ligaństw a. Spraw cy aw an tu r 
p ija ck ich , napadów  i  bó jek 
u licznych są k a ra n i przez sądy 
i K om is ję  Specja lną z całą su­
rowością.

O sta tn io  w  E lb lągu na k a ry
po 3 la ta  w ięz ien ia  skazani zo­
s ta li J. Sadowski i Z. Bałdyga. 
U s iło w a li on i ograb ić przecho­
dzącego nocą pa rk ie m  m ie jsk im  
m ieszkańca E lb ląga — J. R ych- 
tera strasząc go utopieniem . |l

Również w  E lb lągu skazani
zosta li trz e j chu lig an i R. B e jna ­
row icz — na 3 la ta  w ięzienia, 
H. B e jna row icz  na 4 la ta  i  J. 
Z an iew sk i — na 2 lata.

D op ro w ad z ili on i do skanda­
liczne j aw a n tu ry  w  gospodzie 
PSS w  E lb lągu, gdzie, kom p le t­
n ie  p ija n i, dom agali się jeszcze 
a lkoholu . K ie d y  im  sprzedaży 
odm ów iono osk. I I .  B e jna row icz 
p o b ił bu fe tow ą Sadowską. W 
obron ie stanął mąż poszkodo­
w ane j Sadowski, którego p ijacy  
rów n ież ciężko po tu rbo w a li. W  
czasie aw a n tu ry  chu ligan i 
zn iszczyli ponadto urządzenia 
gospody i p o w y b ija li szyby, na­
rażając zakład na ok. 6 tys. zł 
stra t.

*

Delegatura K o m is ji S pecja l­
ne j w  K ra k o w ie  skazała no to­

rycznych p ija k ó w  i  chu liganów  
z G rzech in i w  pow. w a d o w ick im  
M. Sulkę na dwa la ta  obozu 
pracy i  C. B ia łończyka  na pó ł­
to ra  roku  obozu pracy. W  cza­
sie zabawy w  G rzech in i S u łka  i  
B ia łończyk, będąc w  stanie n ie ­
trzeźw ym  sp row okow a li aw an­
tu rę  i bó jkę , w  czasie k tó re j 
k i lk u  uczestn ików  zabawy zo­
stało po tu rbow anych  i  pobi­
tych.

I* o ii ad 90 tys.

ton ziemniaków z 1 0
przybyło już na Śląsk

Na Śląsk p rzyb y ło  dotychczas 
92.876 ton z iem n iaków  im p o rto ­
w anych z N iem ie ck ie j R epub li­
k i  D em okratycznej.

S tacja  ko le jow a  w  G liw ica ch  
p rzy ję ła  w  okresie od 23 paź­
dz ie rn ika  do 10 lis topada b.r. ok. 
5.600 wagonów z iem niaków . 
T ransp o rty  p rzyb yw a ją  re g u la r­
n ie  każdego dn ia  i  są w  szybk im  
tem pie rozprowadzane do zak ła­
dów pracy oraz do p u n k tó w  dy­
s trybucy jnych .

W  d n iu  9 bm. zakończono ju ż  
w  N R D załadunek osta tn ich  
transp o rtów  z iem n iaków  z ogól­
ne j liczby  100.000 ton przezna­
czonych dla  Polski. O sta tn ie  
transp o rty  nade jdą do s tac ji gra 
n iczne j w  na jb liższych  dniach.
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F e s ł f iv i i  F i lm ó w  R adz ieck ich

Baldío od Moskwy
F?!m barwny. Scenariusz M Papawa (według; pow feśd W. A ia je w a ). Re­

żyseria. A. Stolper. Zdjęcia: A. Szełenkow, Czen Ju-lan. M uzyka: N. K riu -
kow. Produkcja : „M o s filrn “  1950 r.

Książka m łodego pisarza ra ­
dzieckiego W asyla Ażajew a 
„D a leko  od M oskw y“  jest sze­
roko  znana w  Zw iązku Ra­
dzieckim , zdobyła sobie także 
w  naszym k ra ju  w ie lu  gorą­
cych czyte ln ików . Je j wysokie 
w artośc i ideowe i  artystyczne, 
po s taw iły  ją  w  rzędzie n a jw y ­
b itn ie jszych  osiągnięć radziec­
k ie j lite ra tu ry  pow ojenne j. N ic 
dziwnego przeto, że powieść ta 
zw róc iła  na siebie uwagę ra ­
dzieckich tw órców  film c  wych 
i  została przetworzona r.a 
dzie ło film o w e  Dokonanie a- 
da o tac ji f ilm o w e j tak w y b it­
nego dzieła lite rack iego , ob ra ­
zującego w ie le  zdarzeń, w ie le  
lu dzk ich  postaci i  losów dzie­
ła obejm ującego 3 t o m y  te k ­
stu — nie jest rzeczą ła tw ą, w 
przystosow aniu do ograniczo­
nego czasu trw a n ia  seansu f i l ­
mowego.

A kc ja  f ilm u  „D a leko  od M o ­
skw'}'“ toczy się w la tach 1941 
— 1942, Jego treścią są dzieje 
budow y rurociągu naftowego 
na D a lek im  Wschodzie R u­
rociąg n a fto w y ' ma ogrom ne 
znaczenie dla całego k ra ju , w 
c h w ili, gdy naród radzieck i to ­
czy ciężką w a lkę  z h it le ro w ­
sk im  najeźdźcą. D latego pow ­
sta je  konieczność skrócenia 
czasu budow y ru roc iągu  n a f- ' 
towego z trzech la t do jedne­
go roku . W ykonan ie  tego za­
dania pode jm u je  k o le k tyw  k ie ­
row niczy. k tó ry  wysuwa now y 
p ro je k t: przesunięcie budow y 
na le w y  brzeg rzeki, co pozwo­
l i  skorzystać z pomocy zam ie­
szkałej tam  ludności i skróci 
trasę ru roc iągu  naftowego. 
P ro je k t ten w ysuw a in żyn ie r 
Beridze. Przed słusznością no­
wego p ro je k tu  m usi ustąpić 
jego zaw zięty p rzec iw n ik , da­

w n y  naczelny in ż y n ie r G rab ­
ski, zapatrzony w  zagraniczne 
au to ry te ty  i bo jący się śm ia­
łego now atorstw a. G rabskiem u 
nie  leży na sercu sprńwa b u ­
dow y ru roc iągu  naftow ego nie 
p rze jm u je  się je j ogrom nym  
znaczeniem dla przeżyw ające­
go tru d n y  okres k ra ju .

N ow y p ro je k t budow y zosta 
je  zatw ierdzony. C iąg dalszy 
f ilm u  — to obraz w ie lk iego  
budow n ic tw a, trudnośc i i zw y­
cięstw . obraz ko le k ty w n e j p ra ­
cy, w  w y n ik u  k tó re j rośn ie ru ­
rociąg n a fto w y  — i rośnie 
świadomość budu jących  go lu ­
dzi.

F ilm  „D a leko  od M oskw y“
ma in d y w id u a ln y c h  g łów nych 
bohaterów . W łaśc iw ym  boha­
terem  jes t tu  jednak k o le k ty w  
i ko lek tyw n a , o fia rna  praca. 
K o le k ty w  rośnie, k ry s ta liz u je  
się i sta je  się coraz bardzie j 
zw a rty  — w  n im  fo rm u ją  się 
i  rosną ludzie, k tó rzy  zna jdu ją  
tu  przeznaczone sobie m iejsca 
i mogą w yko rzystać w  pełn i 
swoje zam iłow an ia  i zdolno­
ści. T w órcy  f ilm u  w y d z ie lili 
g łówne dzia ła jące postacie — 
Batm anow a, Beridzego, K o w - 
szowa, Z a lk inda , Rogowa, To- 
polewa, Tanię i  innych  i zo­
b razow a li je  pe łn ie j n iż inne 
— ale g łów ny nacisk pozostał 
na losach ko lek tyw u , w y k o n u ­
jącego n iezm ie rn ie  ważne dla 
państwa zadanie. N ie mogło 
zresztą być inaczej — przecież 
B atm anów . Beridze i in n i to 
cz łonkow ie  tego ko le k tyw u , 
zw iązan i z n im  n ie ro ze rw a l­
nie.

Od tego, ja k  w ysoka będzie 
świadomość ko le k ty w u  budow ­
niczych, zależy w ykonan ie  po­
wierzonego zadania. Zastępca 
naczelnego inżyn ie ra  K oatszow

i  k ie ro w n ik  odcinka Rogow 
nie od razu rozum ie ją  wagę 
budow y ru roc iągu  — chcą iść 
na fro n t, bo w yd a je  im  się, że 
ty lk o  bezpośrednią w a lką  m o­
żna b ron ić  ojczyzny B atm a­
nów i pa rto rg  Z a lk in d  t łu m a ­
czą im , że tu ta  i na ty łach  w y ­
kon u ją  n iem n ie j ważne zada­
nia. n iż w a lka  na fronc ie  Gdy 
Kow szow i Rogow zrozum ieją 
to — wszystkie swe s iły  od­
dadzą budow ie. Rogow zosta­
nie  jednym  z na jlepszych k ie ­
ro w n ik ó w  odcinka.

Sprawa budow y naftociągu 
sta je  się osobistą sprawą każ­
dego. T w órcy  f i lm u  pokazali 
n ie  zw yk łą , ale tw órczą i no­
w a to rską  pracę socja lis tyczne- 
go ko le k tyw u . Tania W asil- 
czenko organ izu je  kom som ol- 
ską brygadę, k tó ra  przeprow a­
dza na k ilk u s e tk ilo m e tró w e j 
tras ie  budow y łączność te le fo ­
niczną, walcząc z w ich rem  i 
zam ieciam i w  surow e j tajdze. 
Szofer M achów  w y n a jd u je  
sposób ekonomicznego rozw o­
żenia ru r. In żyn ie r Topolew  
układa śm ia ły, now a to rsk i 
plan przeprowadzenia n a fto ­
ciągu na dn ie zam arznię te j 
cieśniny. Wszyscy ludz ie  p ra ­
cu ją  z na jw iększym  poświęce­
niem , ich . m yś li oddane są 
pracy, w  k tó re j każdy z budo­
wniczych zna jdu je  najgłębsze 
zadowolenie.

W ysoka ideowość i p a trio ­
tyzm  niestrudzonych w  pracy 
budowniczych ruroc iągu n a f­
towego rysu je  się w  f ilm ie  
ty m  s iln ie j, że zostały od tw o­
rzone trudności, ja k ie  m usie li 
zwalczać. W idz im y, z ja k im  o- 
grom nym  w ys iłk ie m  przecią­
ga ją kom som olcy lin ię  te le fo ­
niczną, ja k  muszą walczyć z 
mrozem, śniegiem  i  w ichu rą  
szoferzy, rozwożący w  ta jdze 
ru ry . D latego m ocn o . wypada 
w  f ilm ie  m om ent końcowego 
zwycięstwa.

W idz im y  także, ja k  mocno 
związane jes t k ie ro w n ic tw o  
budow y z masą budowniczych. 
P rzyjeżdża jąc na zaniedbany 
odcinek M ie tz lakow a B atm a­
nów  m ów i do rob o tn ików : 
„P rzy jecha łem , żeby popraco­
wać tu  razem z w am i, tow a­
rzysze“ . To nie są puste sło­
wa. K ażdy z p racu jących na 
tras ie  w ie, że k ie ro w n ic tw o  
m yś li o budow ie i  p racuje 
w raz z n im i. W  scenie, w  k tó ­
re j B atm anów  rozm aw ia  przez 
selektor z k ie ro w n ik a m i trzech 
odcinków , w id z im y  ja k  ro b o t­
n icy  podpow iadają k ie ro w n i­
k o w i swego odcinka Rogowo- 
w i krótszy, te rm in  rozw iezie­
nia ru r. I  entuzjazm , budow ­
niczych trasy  i ścisły związek 
k ie ro w n ik ó w  z rob o tn ikam i 
znalazł w  tych  scenach w y ­
m ow ny wyraz.

Postać k ie ro w n ik a  budow y 
ru ro c iąg u  Batm anow a jes t 
na jlepszym  osiągnięciem ak ­
to rsk im  f ilm u . Jego ro la to du ­
ży sukces a rtys ty  N. O chłop- 
kowa. B a tm anów  je s t m ądrym  
i  p rzew idu jącym  organ iza to­
rem  i jednocześnie po litycz ­
nym  k ie ro w n ik ie m  i w ycho­
wawcą. Scena rozm ow y z m a­
ły m  Pankowem , k tó rem u zg i­
ną! na w o jn ie  o jciec — odsła­

n ia  nam  św ia t jego w e w n ę trz ­
nych przeżyć, jego dobroć i  
siłę w o li. S y lw e tkę  energicz­
nego, n ie  bojącego się tru d n o ­
ści Rogowa s tw o rzy ł S. S to ia - 
row . S łab ie j w ypad ła  postać 
parto rga Z a łk inda , którego nie  
z b liży ł w idzow i ani scenariusz 
an i doskonały a k to r L e w  
S w ie rd lin  i n ie  da ł odczuć, że 
Z a łk in d  b y ł duszą ko le k ty w u  
budowniczych. Słabo także za­
g ra ł ro lę  naczelnego inżyn ie ra  
Beridzego ak to r W. K w acza- 
dze. Jest to rów nież trochę w i­
ną scenariusza, k tó ry  zubożył 
w  po rów nan iu  z powieścią 
— dzia ła lność te j postaci.

F ilm  „D a leko  od Moskwry“  
jes t cenną pozycją na naszych 
ekranach. O brazu je on, ja k  
p racu ją  w  socja lis tycznym  ko­
le k ty w ie  no w i ludzie  — du-  
dow niczow ie kom unizm u. 
P rzezwyciężanie trudności, pa­
tr io ty z m , um iłow an ie  tw ó r­
czej, po now a to rsku  po ję te j 
p racy — co tak  dobrze obrazu­
je f i lm  — to jego treściowe 
w artośc i, k tó re  powodują, że 
og lądam y go z dużym  zainte­
resowaniem , W idz p rze jm u je  
się losam i boha te rów  f ilm u  i  
bierze z n ich  przyk ład .

JA N U S Z  B U D Y N E K
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